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StaW Te a łr PoUki
SA LA  KLUBU .O G N IW O * 

(K reszczatyk Nr 1)

K iow skLgo Polskiego To w. Miloś 
uików Sceny pod artystyczne m kie- 
i ownictwem Pr Rycbłowskrgo, 6 
dyrektjra W Łiszawskiego =Tea ru 

Zjednoczonego. 4962

D ziś ro z p o c z y n a  s ię  s p r z e d a ż  b i l e t ó z  na

W c z w a r t e k  d n ia  22  l i s to p a d a

„ D e m o n  z i e m i " sztuka w 4-ch aktach z prolo
giem Franka Wedekinda.. . I

Szczeeóły w programach Ce-ny miej-c zwyczajne Początek o gbilzi- 
n e 8 m 15 wieczorem. Bilety wcześniej nabywać można w księ
garni W ł Idzikowskiego (Kres.zcz.tyk Nr 35. tel. 853). » w dJeń  
□rzedstawieuśa w kasie klubu .Ogniwo" od godziny 6 wlecz, ao końca 
Przedstawienia. W  niedziele i święta kasa alubu „Ogniwo* otwarta 
od godz 10  rano do godz 2 po poł i cd g. 6 wiecz. do «;ońca przedst.
Główny reżyser K. Tatarkiewicz. Sekretarz teatru M. Bopusławskl.

I t a t r  „ S o l e - w t i o w ’ .
Dziś dn 20 przedstawienia nie bedzie. W środę dn, 21-so dwa D rze'sta
wiania w pnłuduie: po raz 15 ty M oliera„t?on kom aktacn.
Wznowinnie nadwornych przedstawień przy Ludwiku X V. K :żyseria N. 
Radina Poćiątek °  S- 12'eJ w po1- Cen^ o .ó ln i-  przyjt;pi,e. Wieczorem 
do raz 12 „ D e b r z e  . .k ro jo n y  t r o k "  w 4-ch altaca ktm edya satyra 
, Dretrely. K«i. N Krasowa. Początek o godz. 8 ej wiecz. Ceny zw>- 
.•żaine Bil ty nabywać można. W e czwartek o 22-go po n z  4 ty kom 
ar a-baika Eugenius. a Czirikowa „T *  je m n ic e  l e ś n e ’ w 5 akt. W pią 
tek dn 23 l‘*top*da beiehs D. Smirnowa p<_ raz pi rwszy sztuka Hof
mana hala ..T a k i j a k  k a ż d y "  history, śmierci i ż--cia człowieka, ro
le C lo.vieka wyk. D. S m ie n e ia . Nowa wystawa nowe deko. icye. 
W s ibutę 2ł go P° razi ]J8 sty komedya- atyra G. Drcgely: „ D o b r z r  s k r o -  
ionw  f r a k "  W 4-ch iktaCh. W  nied id ę  dn. 25-go w południe po raz 
V u / i  dramat N'ewieżira „ D - i ig e  n.l d O o ść "  w  4-ch akt. W  potuedzii : 
lek dn -Tfi-go Okólnie przy tępne p zedstawieni* po raz ostatni wedł g 
M iupassant „ B e l a m i "  (Miły przyjąć tl). W  próbach sztuka A T, ł 
i to ‘a C a r  F ie d o r  J o a n n o w i c r "  trag w 5 akt. Wystawa według 
‘dnsk. *t e, t u A rystyftnego. '

T u k  M i e j a k i .
nia nie bedzie. Jufro d 21 1 stooad* dwa p ze istawienia: w połu lnie po
cenacn oróime p zystęonych „ R u s a łk a ”  Biorą ur.ziił (według aliah 
ro ■viskifgo) PP : Karpowa, Leskowa, SkrDicka; pp. Nikolski Oreszkiewicz 
i in Pocz. o g-12 | u6 i pp Wieczorem p> cen. zwycz „ B o r i s  G odu- 

Biorą udział (według alf. rosyjskiego) pD.; B u r” a. j) f ,no:*” rec-
Ninolski. 1 łu 

do raz 3-''i 
24 po raz 14

'B u t e r  iy "  t ' -z o  ^  10 **’*) u ~w '4> >wa przedstawienia: w po 
łudnie na rzecz 1 wa Ndmoi-y n-ezasożn, ue/.cim u Kijowsko Podolski, go 
zeń«kit°J g mr.zzyum „ t z e r ł m a i k i  . V, leczort ro po raz 4 „ C z a r  
„ »  T u r b a n  W próbach po ra t 1 sży now* opera „I ik re o y . " ,  
trtśc  i muzyka G. Łcwckitgo. B.Iety na wszystkie przedstawienia naDy- 
wać można w kasie teatru.

t e a t r  

W. N. Daflinirowa
(Meryngowska 8)

OPERETKA
DYREKCJA

y  p. Lłasklago.

,  D R U G I  K O U C E R TJOZEFA HOFMANA
w J k s ię g a rn i^ W ł. f d z ik o w s k ie g o .  5269

K A B A R E T 4542Bi-Ba-^tocc
GRAND HOTELu 

R ow y p r o g r a m .  Nowi a r t y ś c i .
W. S t ie rn o j wirtuoz-komik. J .  Z« jd o w sk i
polski satyryk artysta W arszawskich Teatrów 
Rzi’ u w jch  A. IW atcw jedyny w swoim ro

dzaju parodysta. S w le tl is z o z *  w  kuplecista-autor. S in io y n a  li
ryczna śpiewaczka. F lo r a n s  lir. śpiew. Śpiewak operowy Go-

rta0ncerkHasoia4sia Przegląd „Szerlok Holmes w
l / i i n u i i a ł ‘ W y s tę p y  IW. A. L id a r a k ie j  wykonawczyni 
R lJ U W lC  • pieśni rosyjskich. Corćerąncier A '. Aleksiejew. Ko
lac je  1 rb. 50 Stoliki bezpł. Pocz. o %. 1 1 1 pół w. ___    ‘ ' 'k'*

Występy JW. Marskiej
W y k o n a w c z y n i p ie ś n i  r o s y j e k io h .  5233

no

.i i i . i .M .ę u  * i., u . ,  w |. ^ t i8iuKoWł Pr ma balet-
nica A. Gawriłowa Dn _22 lńtopad* ..K u p io n a  ż o 
n a ." . D-iia 2 i go f .T a je m n io z y  s a t y r ,r. W  przy
gotowaniu nad—przegląd „ K i . u .  j to rz y s t& j * 
c h w i l i ! "  Dziś bilety nab>v..ć można w fcsięt . *v. 
Idzikowskiego Kreszczatyk 35 od lo  do 5 po ooł

Pełn dyr. N. Bt 1  j_ER.

Cyrk „ H i p p o - P a l a c e ” Mikotajowska 7.
W  srodfl dn 21-e4o listopada owa przejsiaw iei.it. W p o iu iiie  o g. 1 -ej 

Ś » « ę* °  d a ia o ia n a ” . W spaniały dziecinny program  e^rkowy. Bez- 
płui n« W.Oienie dzieci na kucykach, O n y  znitone. Dtiet,: do l ; t  lOciu 
r »tą połowę. Witjzorerr1 op  8 i pół wspaniałe przedstawień'e rr 3 Cb 
oddziałach. Biorą udział: B.ali ludzie, grupy mai-murowe w oświetleń u 
eft , tOT n.‘m Na zakońizńnie sćena komiczna „ D y r e k to r  r a f e c h a n -  
t jT U . btniech bez przerwy. Ceny zwyczajne. W tych dniach występy 
znakom tego pogroaCy p. E astnana z grupą jego drap eżników skład, się 
z lwów, lwic, tygrysów, niedźwiedzi i dogow.

Kok XXXVIII ISTNIENIA.
fHAjl.' Ń .ZA I NAJOBFITSZA ILOSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA

ls p o e tim  i  a l a c e
ROLLER - SKATING RIHK Mikołajowska 4|6.

Dziś Snating otwarty
l-szy seans od 12 -a) do 2 i pół po poł.
2 g: „ od 4 i pó! do 7 g. „ „
3-ci „ od 8 i pół do 12  w nocy.
Doświadczeni instruktorzy i ins ruktorkł. 

Pier»vszorzędna restauracya. Cery zwyczajne.
Orkiestra wojskowa pod batutą Br. Rogowoj’ów. 

Zarządzający J. Jarałow. DyrekCya 1 . Szosznikow.

K ijo w sk ie  T o w a rzy stw o  A g ro no m iczne
urządza w Ki owie w lokalu M uzeum  P e d a g o g ic z n e g o  Im ienin
C r e a r z e w i c t a  A le 1 u ie ja  (ul. W łudz,mieiska) od dn. 25 listopada do 
8-go grudniu 1912 r, Kursy e.la agronomów i gospodarzy wiejskich, któ 
re sk.adać s ę  będą r. naatępuiąz-ych cyliów : i) Przyiuda p łudnioweflt 
Naddnleprowsktego rejonu 2) Ekcno*nła PoIuJn.-ZacłtBdnłego kraju. 3i 
Technika rolnicza w pułud.iiow,m Naddnleprowskim rejonie 4) - Hodowla 
bydła. 5) Agronomia społeczna. 6j Kioperacya. Szczegółowe info.ma- 
cye y. sprrw ie : i. pisy w in’a s,ę na kui sy możnm otrzymać w Redakcyi ty
godnika „Chozit jstwo • (B bikowski Bulwar 9. od 10 dc 12 w p d ,  w )oj. >lu 
2a rządu T wa Nikolsko-Botsniczna 23 tu. 3 od g. 12  w poł, ao 5 wiecz. 
i w o d d ia le  agronomicznym Gubernial. Zarządu Ziemskiego (Rylski zi.uł.) 
od 10— 3 t p

O PU ŚCIŁ P R A S Ę  Z E S Z Y T  XII-ty

j i i i *  AmNeoEsa lim I lisi
Donn l e t r y t a  k o p . U5 i i  p ro e o y łk ą  kop. 4 0 .

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PkEMIU i  NADZWYCZAJNE

12 dutych tonóf najcelniejszych pcwleścl I romansów
inakoMitych. autorów polskich i obcych

R ed akto r I W yd a w ca - MICHAŁ SYHORADZKI.
B le o la ś o  L ite r a c k u  obejmuje wszystkie redzaie literatury pięk 

ncj, Chwilę bieżąca wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popu 
larnej, słowem wazystke Co Stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli 
gentnege.

B ie a la tfa  L lto ra o k a  szczególnie uwzględnia d a le je  a jc z p a te  
a u ł a e i o i a  p a ro z b io ra a re  i p am ią tk i n a ro d o w e .

B ie siad a , L lto ra o k a  wszystkie artykuły obficie ilustrnje. 
B ie s ia d a  Lltaraekagrozpoczyns w r. 1913 druk pracy ilustro 

wanej p. t,
G R C B Y p o l s k i e , zawierającej życiorysy uczestników powstania 1863 r 
j. ległych w boju, skazanych na wygnanie, strąconych i t. p.

 — P R E M I O M  B E Z P Ł A T N E -  ----------

12 dużysti W w  wyborowich powieści i romansów
etrzymują b e z p ła ta le  wszyscy pi enu at ratorzy

W roku 1913 damy w zupełności szereg znakomitych powieści ory
ginalnych, Które ze względów cenzuralnych, były dotąd zoane nledwie 
w skróceniu: Bichala LzaJkOWSKlego „H e tm a n  U k r a in y " , „W e rn y - 
i io r a " )  Bolesławlty „ ł s g a d k i ” ,  osnuta na tle wypadków 1863 r. i in
ne; nadto powieści S moradzRiego, Gawalewlcza, Lama, Bykowklego, Ło- 
zińaktkgo, Kaczkowskiego. Przy bet, ws^iago Wilczyńskiego, Wiktora Hu
go, Dumasa, Dickensa, Coopera, Fevala i arcydziełu innych autorów. 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utworzy się do* 
b o ro w a  b ib lla ta k a  t r w a ta j  w a r to ż o i, kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY
w Warszawie: rocznie rb. 6 , półrocznie rb. S , kwartalnie rb. I kop. 5 0 . 
na prowincyi: „ rb. 8 , „ rb. 4 , „ rb. 2 .

Lagranićą rocznie rb. 10.
O p ra w a w yA ó ari** , ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodawa 
nych ;ako premlum powieści: 3 tomów 50 kop.; 6 tomów 1 ro., 12 to

mów a rb,

B t ż ą d a a ia  a d m lB ld tra o y a  w y s y ła  n t a a r  e k s i a r y  b e a p ła ta l*
Adres redakOyl I admlnlstracyi: M a r s s a m s , P la a  T ra re sk l Ha 4

le le fe a  M 78-26

TREśC:
Szkolnictwo na Litwie. — Mumoryał 
generał gubernatora litewskiego. — 
Zabiegi Odlanickiego Poczobrta — 
Uporządkowanie spraw  kościelnych 
na Litwie i Kusi. — Nawracanie uni
tów. — Działali ość Sadkowskiego,— 
Depresya. — Objawy loja izmu. — O- 
twarćie gubernii wołyńskiej.—Depu- 
taćya hołdowniczą --H ołdy dla Rep- 

nina.
ILUSTRACYE I PORTRETY, 

an Nepomucen Chuj-cki, wojski wię
kszy kijowski.- Adam Naruszewicz, 
biskup smoleński i łucki, znakomity

mm mmmmmmmmmm
O trzym anj tran sp o rt

#

fĘ) wydawnictwo „ T - m b  K r a j o n a w e z e g o 11.

Ł  Cean dis prenumeiatorów .Dziennika Kijowskiego1 : 
bet oprawy rk. 5.95

^  w ozdobnej oprawie ,  6.75

^ N s  przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1 .  49>o

( M a > M M » M > ł M I > M t ( W

l
m

historyj i rfioetŁ. Józef Weyssenhof, 
szpmoel.n Stanisław! Augusta, jeden 
z twórców ustawy 3-go n: ja  —Józef 
Augus. hr. Ilińsk'. generał inspektor 
kawalery.' i wojsk koronnych, m ar
szałek gub. wołyńskiej. — Antonina 
Eleonora z Komorowskich I voto 
senatorewa Józefowa llińska, 2 voto 
gubernatorowa Piotrowa Litwinowo- 
w». — Seweryn Potocki, poseł bra- 
cławski na sejm czteroletni. — Anna 
z Sapiehów I-mo voto Hieronimowa 
SanguszkowŁ, 2 do voto Seweryno- 
wa Potocka.—Towarzysz pułku kon- 
no-polskiego —Oficer pułku konnego 

litewsko-tatar skiego.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'1 cena zeszytu kop. 25,  
z przesyłkę kop, SO. 333

Zamówienia wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorewt Litwy t Rusi* na 9 
ta i 24 zeszytów przyjmują: Admlnlstracya .Dziennika Kijom klej o* w KI 
owle hreszczatyk Nr 38 , eraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą

ta * ( 1 ' • 1 1 • I J ! < ( na  żąd a  ais s r /s y ł«  « |ę  b a s p ta tn le .j t

BGEDŚlENTA; Za vriers: petitowy tub je g w ™ ® ? * *  ’ 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i  2ti zop. ka*dy na 
stępuj raz, za tekitem 20 Ł  pierwszv 1 11) kcp. nsn 
ste mę raz, zawiaiL żałobne pr* A0 L  W rub ryca  1 
»Nuu isłs&e* wiersz petitowy lub jego miejsce ł  rb

S u m « p  p o j e d y ń c a y  3  k o 1? .  i 

'ftssbu.*?? 3 fijłoszesiia fid ic la lsfrm

Tow a
rzystwa

Parowa fabryka cukierków i c ze K o la d y

D. Kramski
526S

w n u 

kowie

Firma egzystuje od 18 7^  .1 ,

poleca znane ze swej dobroci cukierki

oraz wiele innych gatunków.
Sprzedaż w pierwszorzędnych sklepach kolonialnych,

Hurtowa u R . G. Pokrowski, Kijów, Padół. 
Generalny zastępca A u t O I ł i  Etien n e , Wars.- iwa, Kopernika 15 .

szzawy L e k a r z D e n t .
G. K LI STER Przyj m. stale W- 
W łodzimierska Nr 68. Plomb, złoto 
porc Spec. prac. zęb. sztuCz. 5125

D-r Kazimierz Grcman
ordynuje A b a z y :

willa „Madonna". 5157

W chorób skórnych i
L k U L H I l i n  wenerycznych N- 
S te r g ie je s s a  b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa siale łóżka. PenSyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „914*. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie coćzta. Szczeg. po 
daje w list. zamku, bez firmy. Oso 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 
a »■ 5»- 3744

Kupię 16 wotów
roboczych, 3 - 4  lat, w cenie do 2 0 0  
ro ; oferty pod Biuro „Raklama" Ki 
jów Kreszżzaiyk 41 dia A W.

Telefon  1 6 - 7 2  w r  K I J O W E  K n e sz c z a ty k  38

WYKONYWA W SZELK IE  ROBOTY 
W ZA K R ES DRUKARSTW A WCHODZĄCE

H rayuaaay  mc «ry pork
s b i b ą d s e j  ar k a i t y a  doasn polskim

zyhinukta m m k
f e s t  n a ] p o ż f t c a s a i c ] s z f m  a

Na welinie, «v 4-Ch wielkićh tu
mach ozdobnie oprawionych, nagro
dzona przez Każę Mianowskiego, o- 
bejmująca kilka tysięcy artykułów z 
ilustracyami i nutami. i~ zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer
skiego, rolniczego, kośćielnegc i ło
wieckiego z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym demu keniecz- 
uy bezwarunkewe.

Tygodnik Polski
P ism o p o lityczn e , sp o łe czn e , naukow e,

  l i t e r a c k ie j  a r ty s ty c z n e  .............

pośw ięcono zagad nien iom  ” ż y c ia  narodow ego

wychodzi w Warszawie- 
C l . Ś -to  S r  z y s k a  JY» 16,  .te ł , 238-33.

Orgai* niezależnej opinii narodowej.

OJzw ierciadla całokształt życia poiskiego we wszystkich dziel* 
licach  1 jego związek z kuiturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagalnień nauki i sztuki pozwala czy 
telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej

R ed ak to r 1 w y d aw ca : H. ZARANOWSKI.

CENA PREN U M ER A TY:

W Warszawie: ( rocznie t rb. 7 
półrocznie „ 350 
kwartalnie „ 1.75

Za odnoszenie 
do domu 

ao kop, kw artalnie

W Królestwie i Cesarstwie:
rocznie rb. 8 

ółroCznie .  4 
a

Zagranlią:

I półrocznie 
V kwartalnie 

rocznie rb. g 
półrocznie .  4.50 
kwartalnie •„ 225

w spanlałyia||god irki«i -
Największy znawca przeszłoś-.! 

polskiej, profesor Ale^nander Bruck
ner, tak pisze (w Bibliotece War 
szawskiej') o En Cykli oe dyl Gloger 1. 
„Równit pożytecznego, ciekkwego 
i pouczającego wyda—uictwa nie 
sposób pomyśleć! Żuajdzit *v niem 
czytelnik ska*biec rzeczy właśnych, 
o których aię Cżęsto słyszy, a mało 
wie. 1 nabierała te szczegóły ntowe- 
go barwnego żyda i wskrzesza sih 
zamierzchła przeszłość, i biją da 
niej blaski i Słychać jej głosy*...

1237C en s^k slęg aip sk R  rb> 15.

Ola giSdMKittiet „ifziy&iki hijowskiego",
zamawiających drleło w Admlnlstracyi pisma, cana inlżonn do rb. 12 

Na nrzesylkę pocztową dołączyć należy rb. t

Otrzym ali f a y  n o ay transport

R o k  P o l s k i

w życiu, traoyuyi i pieśni
P rzeJIta ł. ił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami 

r j r i i a  m u lili S.

Dia prenumeraiGrów „Dziennika K ijsw skiep"
cena uniżona rb 4 59 przesycą)

Zw racać się należy do adm iniatrucyi .D zienu tka  K ijowskiegi *

Najwytworniejsze, najoołiciej ilustro
wane 1 najbardziej aktualne ćzrsj- 
pismo polskie „ftiiejlac Ilustrowany" 
)ł imei listopadowy zawiert. Złoto
włosa Dziewczynaa K. SnaLuszyń- 
skiego. Jak powstają perły (art, nau 
ko wy).— Współczesne literatki fran
cuskie (z 30 portretami) K, Wcźnic- 
kieso.—Nasz cmentarz, wietsz E U .- 

zarnozłocista Kotara (now.)—Skan
dal wszechświatowy.—Pieśń pogrze
bana (wiersz).—W ojna na Bałkanach 
list z Konstantynopola D ra Fruiiń 
skiego-oeya ^20 ilustracyi akiua1 
nycn). - Z  teatru wojny (22 akt. ilust.) 
Salon awiacyjny (Kor. z Paryża). — 
Z miesiąca (akt) Miesiąc teatialny 
sportowy, mody.—Poseł z Łodz' (sa
tyra Krogulua) Karykatury. — Żądać 
w księgarniach, kioskach, na kole 
jach. Numer pojedjńczy kop. 00 
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0»varrie Damy.
Petersburg, dn. 16 listopada,

Z  łatwo ziozumiałem zainteresowaniem 
oczekiwano ctwaroia czwartej Dumy. Czytelnicy 
wiedzy już, że w ostatniej ctw di— wbrew wszel
kim przewidywaniom doszedł do skutku bloK 
październikowców z opozycyą w sprawie w y
borów prezydyum. Z  własnego doświadczenia 
stronnictwo , 1 7  października* p-zekonl o się, 
że sojusz ze skrajną prrwicą może mu w yjść 
ty k o  na złe, to też od samego początku za
strzegło się, że ani ze skrajną tawicą, ani feż 
z prawicą, w żadne porozumienia wchodzić nie 
che.. Tymczasem nacjonaliści zawarli ścisłe 
przymierze z prawicą i to właśnie niezmiernie 
zagmatwało syiuacyę,— z jednej strony nacyo- 
nabścl zajęli pod naciskiem prawicy stanowis
ko nieprzejednane względem nawet omiaikowa 
nej opozjcyi, z drugiej— październikowcy, weno 
dząc w umowę z nacyocalistami, tern samem 
musieliby się liczyć z żądaniami skrajnej pra
wicy. Fonnmo zatem, Ł  w łonie stronnictwa 
paźdżiei nikowców prawe terzydło bynajmniej 
słabe nie jest, właściwie mówiąc, mego w yj
ścia nie mieu. BioL z opozycyą— na czas w y
borów prezydyum siał się faktem.

Rano, w  dzień otwarcia, -ńszyscy już wic 
dzieli, że prezesem Dumy będzie p. Rodzianko. 
T o  też zaciekawiała nie tyie strona zewnętrzna 
wyborów, ile te skutki, które niewątpliwie za 
marcie błoku pociągnąć musi. Pozonne w po 
równaniu z trzecią Dumą nic się nie zmieniło 
Nu ulicy, w pobliżu gmachu pałacu Taurydz 
kiego pusto, poza pclicyą hikogo. W  bramach 
sterczące jakieś indywidua, których zazwyczaj 
niv m a. Dopiero wewnątrz pałacu— odrazu za- 
uważyć można b jfo , że ąję czegoś spodziewać 
należy. P csło v ie  tworzą g-upy, żywo gestyku 
łujące, pomiędzy nacjonalistam i ruch vezwv- 
kły, i po r iz  pierwszy ujrzałem pażdziefnikdw- 
ców przyjaźnie z postępowcami i kadetami 
rozprawiających.

Ceremonia otwarcia zbyt jest znana, —  
właściwie nic nadzwyczajnego nie zaszło. Jed y
nie z ław kadeckicb ktoś rzucił —  „riech żyje 
konstytucya*,— poza tem wsz_ stko według prze
pisanego trybu. Wice-prezes R ady Państwa 
G. łubiew, we wspaniiłej wstędze przez ramię 
i z mnóstwem crderów na piersi nzreszcie c- 
a«sz . , że Duma przystępuje dó ooicru prezesa 
Donosi.em już. ze etduig przypuszczalnych 
obliczeń blok opozycyjno-paździ r. kowy rozpo
rządzą 225 głosami, z gTupa zaś Krupienskiego 
nawet 240, J» roż istotnie przy pierwszem gło
sowaniu kartkami p. Rodziauko z 396 glosu
jących otrzymał 234 gh, p. Bałaszow— 147, ks 
Ws łkonskij (za którego przy p u , wszem głoso- 
i 'iniu oświadczyła s  ę grupa p. K i upienskiego) — 
10 , pp. Chomiakow i Puriszkiewicz— po l-ym , 
trzy wreszcie kartki podano puste.

Dia wszystkich było rzeczą oczywistą, że 
blok musi zwyc.ężyć. Atmosfera była nacie- 
ktryzowana, na sali zapanowała cisza. Dodać 
n .ieży, źe loże wszystkie były przepełniane — 
cały* gabinet ministrów z p Kokowcewem na 
czcić, mpóstwo publiczności, członków Rady 
Państwa —  pp. Szebeko, Skirmunt, Tągancew, 
dziennikarze i t. d. Następowała chwila decy
duj ica.

? o  zrzeczeniu się kandydatury przez pp 
Bałaszowa 1 ks. W ołkonskiego przez glosow a
nie gałsam i p Rodzi anso został wybrany na 
prezesa 2 5 1  gł. przeciw 150 . Grupa p. Kru
pienskiego cddała tym razem sw e głosy p. P o- 
dzian^c

A  gdy po ogłoszeniu wyniku głosowania 
Drzez p. Gcłubiewa, p. Rodzianko podniósł się 
ze iwAgo miejsca, aby udać się na trybunę 
prezesa, nacjonaliści i skrajna prawica demon
stracyjnie opuścili srię  nosied :eń, —  podobno, 
aby dać poznać, że p. Rodzianko nie oirzymeł 
ani jednego icb głosu, co zresztą i bez tego 
było powszechnie wiadome. się przeko
namy poDiżej, p. Rodzianko bardzo szybko 
zemścił się za ten afront, —  nie ulega bowiem 
wątpliwości, że nie doznawał bodaj miłych u- 
czuć, patrząc na pustą prawie trzecią część 
ław Dumy— i to w takiej chwili.

Podkreślając uczucia swe —  w imieniu 
Dumy —  dla Monarchy, p. Rodzianko w 
mowie swojej wyraźnie wspomniał o .ustro
ju przedstawicielskim na zasadach kons.y- 
tucyjnych*, o konieczności zaprzestania aa 
mowoli i zrealizowania zasad, zawierających

się w .wietk-m manifeście*. Pod tym wzplę 
dem słowa prezesa t-ie mogą w yw oł-ć żadnych 
wątpliwoś'-!, —  to też opozycja t .ua-.. iwaia 
jego mowę bi d j ęoręcej, aniżeli nawet -sami 
październik.owcy. ho skończonein przemówieniu 
cwacyom nie Dyło końca

Ale p. RodzianKO przygotował nacycna 
hstem i prawicy niespodziankę, —  oto zapropo
nował wyrazić wifrnopoddańcze uczucia radoś 
ci z powoou szczęśliwego powrotu do zdrowia 
Następcy Tronu. Obecni bez wahania się na 
to zgodzili —  oprócz oczywiście nieobecnych, 
t. j. na yonaiistów, duchowieństwa i prawicy 
którzy tak niespodzianie z ■skoczom, mieli bar
dzo niemądre miny. A  trzeba wiedzieć, tc po
mimo uchylenia się od wyborów na ławach 
skrajnej lewicy widziałem kilku trudowików 
i soc.-demokratów.

Na tem zakończyło się posiedzenie tego 
dnia. Z a  to w kuluarach długo jeszcze nie roz 
chodzono się, komentując wypadki d ria  tego, 
starając się przewidzieć skutki, jakie stąd mo
rą  wyniknąć. Frzedesrszyatkirm oczywiście 
mówiono wiele o bloku pŁŹdz ern'kowo-~pozy- 
cyjnym. Mimcwoli nastręczać się musiało każ
demu, pytanie, co będzie nalej, czy blok zawar
ty tymczasem ad hOC będzie trwały, roztrząsa
no wszelkie pro i contra po temu.

A  zastanowić się jest nad czem. W ybo
ry prezesa w we/unkach, w których się odby- 
)y, poza stroną techniczną, czysto zewnętrzną, 
muszą pociągnąć pewne skutki natury politycz
nej, —  przedtwszysil em zt względu r a  osobę 
samego nowo obranego prezesa. Ja k  wiadomo, 
kandydaturę p. Rodzianki wysunęli właściwie 
nie tyle październikowcy, ile właśnie opozycyą.
Nie bez pewnej słuszności prawica mówiła w 
kuluarach z przekąsem, że wybrali go ci, co 
wołali, .niech tyje konstytucja*. O ten  wie
dzą wszyscy, a najlepiej zapewne i sam pan 
Rodzianso. Następnie te oświadczenia, które 
złożył 7W swem pierwszi m przemówieniu, zobo
wiązują tak jego, jak  i stronnictwo,- z szeregów 
którego ayszedł, t! j. październikowców. Z re
sztą nie mogę sobie wyobrazić prezesa, które
go by nie podtrzymywała mniej lub więcej soli
darnie pewna większość. W  razie konfliktu 
musiałby urtąpić nie tylko prezes, ale i pre- 
zydyuiu, wybrane przez blok. Zaciągnięto za- 
tem. zobowiązania obustronne. Jest to doda
tnia strona sprawy.

A k  jest i ujemna. Dla nikogo nie jest 
tajemnicą, że obrćt, który przyjęły sprawy w 
czwartej Dumie pi zez wybory prezydyum za 
pomocą bloku opozycyjnego, —  jest bardzo 
aiem Jy dla wielu osóo. Nie tego spodziewano 
się po czwartej Damie, zwłaszcza, źe opozycja 
sunieisza, aniżeli poprzedni-.;', nie jest. Ujawniły 
aię nazewnątrz prądy, które dotąd pozostawały 
w u kry..u  —  1 to w obozie najbardziej umfejr- 
ięo wanym, bu paździeruikowców. Jeżeli te prą
dy są chcć cokolwiek trwałe, to bardzo łatwo 
wytworzyć się może sytuacja, z której innego 
wyjścia może nie będzie, jak tylko rozwiązanie 
Dumy. Gto dlaczego zariz w pierwszym dniu 
mówiono, i**o o rzeczy całkiem, możliwej, źe urzt' órgany, 
czwarta D jm a nlugo nie .pociągnie*. Jest 
niemało projektów nie do przyjęcia dla i-puzy- 
cyi, są też i takie, które zamierza w najbliż
szej przyszłości złozyć ta ostatnią, a . od ,ktć 
rych podobno bezwarunkowo nie odstąpi, by 
najmniej, nie m ijąc ochoty zadowolenia « e  
.yern ilszeią", —  skąd wynika, że o taki kon
flikt, który m’eć meże skLtki najfatalniejsze dl*
Dumy czwartej, badzo łatwo. Wiadomo rów 
nież, że nawet tak umiarkowana opozycyą, jak 
grupa postępowców na swem ostatnim zjeździe po
stanowiła nie cofać d ę  przed sprawami, które 
mogłyby spowodować rozwiązanie Dumy, —  o 
ile oczywiście tego będą wym agały zasady pro
gramowe grupy.

Tym  więc sposobem, jasną jest rzeczą., że 
.Ttnieją pewne obawy tak o sam blok, ze 
względu na znaną chwicjnośl październikow- 
edw, —  znaną nawet wówczas, gdy frakeya 
parlamentarną kierowała mocna ręka p Gucz- 
kowa, —  jak 1 o dalsze losy Dumy, o ile paź 
Jziernikowcy dacLą się powodować zbytnio 
przywódcom opozycyi. Tak w jednym, jak 
drugim wypad/u obawy są do pewnego stop
nia uzasadnione. Na pociechę też mówiono 
tylko tyle, —  że jeżeli i z obecnej Dumy są 
niezadowoleni, to czyż są rękojmie, aby przy
puszczać, że piąta Duma będzie .lepsza*?

Z. K.

Wiedeń, 29 listopada.
W  p r z e d e d n i u  w o j n y  z o s t a ł a  

z m i e n i o n a  m e t o d a  Już starano się w m ó
w ił w publiczność patryotyczny zapał wojenny, 
liii powoływano rezerwistów do walki o prawa 
Au: try na Bałkanach, ju t sypano szańce pod 
Lwowem, już panika objęła żółtym strachem 
przelęknionego b u r ż u j a ,  już setki bogatych 
zydow opuściło miasto, szukając wygodniejszego 
schronienia nad modrym Dunajem, już rooionn 
zapasy na wypadek oblężenia Lw ow a, już byli 
i tacy, którzy .kozaków* w idzieli w Tarnop j - 

lu, już, już staliómy p*-zed wo;,ną, kiedy na
gle nu dany znak wszystko się odmieniło i 
przedstawia się obraz zupełnie zmieniony.

Nie będzie wojny ter, z, aż na wiosnę, 
srepczą .ta jn i radcy* polityczni, którzyizemio- 
sło swe znacborstwa uprawiają po wspaniałych 
lwowskich kawiarniach. Ju ż  na razie minęło 
bezpośrednie niebezpieczeństwo, r °  stąpiła .fned 
liche Wendung* pisze ,N . Fr. Presse1 , która 
dla pewnych sfer (nie tylko giełdowych) jest 
wyrocznią w sprawach narodowych, ju ż  wszy 
stko i.a lepsze przeinaczyło się dzięki umieję 
tnej polityce K oła Polskiego, szepczą organy 
konserwatywne. A  tymczasem w gruncie rzeczy 
nastąpiła pod wpływem Niemiec zupełna i r u  
na m e t o d y  p o l i t y c z n e j .

Gzbinet wiedeński tak skory do załatwię 
nia spraw alb ińskich i adryatyckich zaraz na 
poczcKanm z bronią w ręku, chociażby to mia 
ło wywołać wojnę z Serbią i me tylko z S e r 
bią, gabinet którego kierownik hr. Berchtold 
już kilkakrotnie w ciągu swego krótkiego u.zę- 
dowania miał sposobność najgruntowniej zmie
niać zdania, teiaz przechodzi nową ewolucyę. 
Zda nie pozostaje io samo ale m e t o d a  s i ę  
z m ie n ia .

Mianowicie dotychczas pouczano nas z 
Wiednia, że Austro W ęgry muszą przeszkodzić 
zabraniu portów libańskich przez Serbię, n te
raz nam piszą, że Austro-W ęgry gotowe są 
przyłączyć się do zdania Anglii, która od po
czątku wskazywała, że sprawa, któ.ą się Au
stro-W ęgry tak gorąco zajmują, jest tylko je
dnym z szczegółów zawikłanej sprawy uregu-, 
lowania spadku po Turcyi na półwyspie B a ł
kańskim, i że taki szczegół, jakim jest sprawa 
portów albańskich, nie może być wyrw any z ca
łości lecz załatwiona może być dopiero wtedy, 
kiedy Europa przystąpi do likw idacji całej upa
dłości tureckiej po zakończeniu wojny bałkań 
Skic, Przed tem zaś pod żadnym warunkiem 
ani Anglia, ani Francya, a przypuszczać wól 
no, że za ich przykładem ani R osya  nie były- 
t>y gotowe do załatwiania kwesty’— niezajętycL 
zrt-żtą— portów Libańskich.

Dzisiaj nie zmieniło się nic w zrpatrywa- 
iiu tamtych państw, Anglia, co przez usta swego 

premiera wypowiedziała, mówi ózjś przez swe 
ale za to Austrya zaczyna 

ztbfetńać zdanie i hr B-.rchtold przechodzi na 
stanowisko, które jeszcze wczoiaj uważał zł 
mało (jatiyntyczne.

Już i Austryr godzi się na to, aby nie 
wyryw ać żadnych szczegółów, lecz czekać na 
załatwi nie całości spraw bałkąńsiicn po za 
knńc emu wojny i wtedy zgłosić pretensye au 
atryackie do por'ów albańskich i dc/ całegr 
wybrzeża albańskiego. 'Wteay. oędzie także 
odpowiednia chwila do poda.zsienia całej kwe
sty/ . A l b a n i i  a u t o n o m i c z n e j *  czyli—jak 
się słusrnie wyrażał .Tem ps* —  .A lbanii au- 
stryackiej. *

Aż do tego czasu mamy mieć spokój. 
T o znaczy, że do tego czasu ma być takie 
same napięcie, jakieśmy przeżywali od piątku ze
szłego tygodni? do dziś. W ierzymy, że hr. Bcrcb- 
told jeszcze raz do tego czasu zmieni swe pi zebo- 
nania i jeszcze nie jedna formułka wymyślone 
zostanie przez pomysłowe gabinety, gdyż m a
my najgłębsze przekonanie, że takiego przeSi- 
Jeoia, jak to, jakie nawiedzi.o Austro W ęgry w 
tym tygodniu, a jakie szczególniej w Galicyi 
dało s-c odczuć, żadne, nawet najzasobniejsze 
społeczeństwo' przez trzy miesiące nie przetrzy
ma. Otóż już dziś zarysowują się kontury nie
co przyjaźniejszej polityki jaka Austro W ęgiy 
pod namową. Niemiec mają wobec R osyi i wc 
bec Baiktnów  prowadzić. Dziś już przemawia 
się w zupełnie innym tonie, już nie znać ani 
tej pewności siebie, ani tej nagiej gotowości 
do czynów jakie się jeszcze wczoraj w rządzie, 
wojsku i opinii przejaw iały,

Nastąpiła zmiana metody.
Pzytoczymy dokumenty dowodzące zmie

nionej metody.
P>e»-wszy to m e w a  s i r  A s q u i t h a  wy 

powiedziana na zgromadzeniu łiberalnem w 
Nottingham i głos .W cstminster Gazette*. Sir 
Asquith mówił: jaż przed 14  dn -mi powiedzia 
lem w Guiłdhall, jakiem jest stanowisko Anglii 
i dziś to powtarzam, aby stanowisko Anglii 
było zupełnie jasne dla wszystk’ch. Stanowi 
sko to wcale się nie zmieniło. A n g l i a  ż y 
c z y  s o b i e  j a k u a j u s i l n i e j . a b y  r o z l e w  
k r w i  u s t a ł  j a k  n a j r y c h l e j .  A n g l i a  
ż y c z y  s o b i e  n a d t o  a b y  s f e r a  m o ż l i 
w y c h  k o n f l i k t ó w  z o s t a ł a  o g r a n i 
c z o n a  d c  m i n i m u m .  Mocarstwa pracują 
w tym celu, a dziś powtarzam i cieszę się, że 
mogę to powiedzieć głośno, że podczas, kiedy 
Anglia wytrwa w swych przyjaźniach i e n  
t e n  te , my wszyscy jesteśmy przekonani, że 
w tej polityce n.e spotkamy się z brakiem 
zgody i porozumienia, ze w interesie pokoju 
i to trwałego pokoju wszystkie drobne po 
szczególne sprawy muszą być na L :k  odłożo
ne. Dopiero pćźniej muszą być te spiaw y 
rozważone i wted/  zrobi się o g ó l n y  o b r a 
c h u n e k * .  A  urzędowa gazeta gabinetu libe
ralnego .W estminster Gazette* pisała nr w stę
pie (w odpowiedzi na ogłoszony w .Tim es* 
list pana Pasicża, który wzywał Anglię do 
apelu dla poparcia serbskich żadań przeciwko 
Austro-Węgrom! co następuje: .E yło b y  to dzi- 
ią  głupotą, gdybyśm y z powodu jednej takiej 
kwestyi, jak żądanie Se*bii dostępu do morza, 
fiieii choćby tylko rozwalać możliwość austro- 
rosyjskiego konfliktu. Byłoby głupotą przypu
szczać, żc z tego po worłu Austro-W ęgry, Niem 
cy, Włochy, Rosya, Frrncya 1 Anglia miały 
być w tę sprawę zawikłane. Anglia nie zobo
wiązywała kię czynić sprawy serbskiej i żądań

IScrb-i dostępu do morza pizedmiotem sporu 
między trój przy mierzeń i trój porozumieniem 
Anglii, okazała żywą sympatyę dla związku 
bałkańskiego i popierała z całego serca ideę: 
. B a ł k a n y  d l a  l u d ó w  b a ł k a ń s k i c h * ,  
ale przez 10 Anglia czuje się tem bardziej 
upoważniona do przestrzeżenia sertów , by 
śwych intereeóa nie narażali na szwank przez 
zbyt wygórowane żą-janla.

Drugi— to pokojowe oświadczenie Peters- 
burskiej Agencyi Telegraficznej, rozesłane do 
ra!»j prasy tej treści: „Urzedowe koła odp'eri’ 
ją  stanowczo tw -rdzenie pewnej części prasy 
zachodnio-europejskiej, jakoby R osya miała ja  
kiekolwiek zamiary wojenne. R ów n:eż zaprze
czają te koła, jaroby stosunki rosyjsko-aust^ya- 
c iie  w jakikolwiek sposób miały się pogorszyć. 
Rząd rosyjski trwa przy tej wierze, ż< załatw ia 
nie k o n f l i k t u  miedzy Serbią a Austrc 
Węgrami da się poaoi^wu prz iprowadzić, w te
dy, kiedy wojak bałkańska zostanie ukończona, 
ażeby mocarstwa mogły mieć jasny' punkt w yj
ścia dla rokowań. Minister spraw zagranicz
nych Słzoflnw  tym przekonaniom— które zre
sztą podrielaią najwyższe sfery— nigdy się nic 
sprzeniewierzy1 Nie było też nigdy . óżnicy 
zdań między temi ntjwyźszerm kołami a Sazc 
aowem* Taka depesz* urzędowa, ogłoszona 
aczoraj nad ranem, musiała podziałać bardzo 
uspokajająco i przyczyniła s le do stanowczej 
zmiany metody

Teraz trzeci dokument. Było rzeczą ude
rzającą i wprost niepokojącą, że ani przed po 
dróżą Fr. Feraynanda do Perlina. an: nodczas 
pobytu tamże, ani nawet w czasie wyjuzau 
prasa berlińska urzędowa, p/ócz bardzo lako
nicznych nieuniknionych słów powitania, nie 
miała am jednego słowa cieplejczego dla sw e
go sojusznika— dla Austiyi.

Wiedziano, że Berlin ba/dzo niechętnie 
przyjdzie z pim ocą Ausiryi, że nie ma zamiaru 
zbytnio angażować się na południu w sprawie 

w sporze serbsko-austryackim, że 
musi, uczyni w  Galicyi, do czego

du na bogactwo zagłębia krakowukiego węglo
wego, może i stracą ochotę do opuszczeria 
tych gościnnych stroa— ale ostatecznie godzono 
się z koniecznością, zawsze jednak podejrzewa
jąc dobrą w.arę pomocnik:? ,in  schillernden 
\Mehr“ ... Prasa niemiecka milczała jak zaklęta. 
Ani słowa przyjaźniejszego, ani jednej zachęty 
cieplejszej ala Austryi nie można było stamtąd 
wyczytrć

Mówiono, że może na to wpłynęły szcze
gólniej dobre stosunki, łączące Niemcy z R osyą, 
może i.ńzyta w Pocztdamie, możt wreszcie n ie
znane nam bliżej niepisi.ne traktaty na w ypa
dek pewnych ewentualności.

Dopiero dziś pojawiła się inspirowana 
w rNord A llg Ztg.* notatka, która ze wszech 
tri ar zasługuje na przytoczenie.

„Nord Allg. 2 tg* pisze: Giełda tutejsza
była niekorzystnie dziś usposobiona z powodu 
artykułu, jaki pojawił się w „Neue Gesellschaf:- 
łicnen Corresp ondenz*, po woły wuj ący się na 
szczególnie dobrze poinformowane źródło. Z a 
wierał on następujące Taktyczne twierdzenia*

1) Minister rosyjski Sazonow zmieni" swe 
stanowisko przed czte.ema c 1 ami w sprawie 
serbskfeb portów nad Adryą.

Jestto już z tego powedu nieprawdziwe, że 
mocarstwa w ogóle postanowiły nie wyrywać 
żadnej kwes.yi szczegółowej z kompieksu za
gadnienia bałkańskiego i w żadnej SDrawit 
szczegółowej nie zajmoweć stanowiska. (Siabe 
demend).

2) Austro-W ęgry zmobilizowały pięe kor
pusów.— Nie odpoalada to faktom, lak się każ
dy może przekonać z wfedcńskich i budapesz
teńskich przedstawień. (Zaprzeczenie, jak widzi
my, słabe—trudno bowiem faktom zaprzeczać).

3) Austro-W ęgry mają zamiar w najbliż
szych dniach przedłożyć u l t i m a t u m  w Bel
gradzie. I to twierdzenie jest nieprawdziwe. 
(Zaprzeczenie najsilniejsze)

Ja k  już wyżej e*sfcaz-mo, ma być kwestya 
albańska i kwestya adryatyck. razem z innemi 
kwestyami na Bałkanach powstałemi łącznie 
traktowana i uregulowana. Jest to szczególniej 
nien?skązaie przez takie mętne wiadomo
ści niepokoić opinię public?aą w chwili, kiedy 
fządy wszystkich mocarstw jaknajusilniej i jak- 
iiajba:dziej se_yo starają się dla bądź co bądź 
trudnej kwestyi na Bałfcan.ch znaleźć poitojc- 
we* rozwiązanie.

Do tego bardzo urzędowego komunikatu 
kancleiskiego organu berlińskiego dodaje libe
ralny „Fraukf. Ztg* następujący komentarz: 
.Zdaje się, że mocarstwa trójprzymierza postę
pują razem zgodnie, że pizeto teraz już i Au- 
sro-W ęgry  będą zadowolone, że kweaiya al
bańska i adryatycka, razem z innemi kwestya- 
mi będą zsłatwione. Ik s ie  stanowisko wiedeń
skiego gabinetu powszechnie przyjęte zostanie 
z radością. Nie może ono niczego innego ozna
czać, jak tylko, że obecnie niema żadnych ró 
żnic zdań między mocarstwami ; dlatego nie 
można na dobre dziś zrozumieć, j a k i m  s p o 
ił o b e m  s i ę  s t a ł o ,  ż e  l u d n o ś ć  e u 
r o p e j s k i c h  p a ń s t w  m o g ł a  b y ć  
w p r a w i o n a  w  t a  k i  n i e p o k ó j . . .  N a  
d z i ś  w y s t a r c z y  s t w i e r d z e n i e ,  ż e  
c a ł a  t a  s p r a w a  o b e c n i e  w e s z ł a  
n a  t o r y  p o k o j o w e . . .

Wsz.ysLko to wskazuje, że był? cnwiia 
wielkiego zanfepokojenia i że ta chwila już 
minęła

"Wczoraj wśród najwyższego napięcia, kie* 
dy ludzie tracili zdrowy sąd o wypadkach, w y- 
powiedzieliśmy t r z e ź w e  s ł o w o :  strachy
na łacby— wojny me bęlzie. Dziś to samo, ale 
już na podstawie cytowanych dokumentów pra
sy europejskiej powtarzamy

w : l .

bałkańskiej, 
jedynie co
na wypadek zaczeDicnia Austryi jest obowią 
zanv Mówiono wprawdz e o pułkach „r a- 
s k 1 c h* w Krakowie, mówiono, że starosto
wie mają przygetówane orędzia „do ludno
ści* ŁÓy przyjmowała wojsku pruskie w Ga- 
lity i Zachodniej jako przyjaciół i nie szczę 
dził* im żadnej pomocy, przebąkiwano na- 
w kr że niejednemu z  organów urzędowych, 
które takie zlecenia otrzymały, wydawało 
Łię bardzo ryzykowne wciąganie ludność* 
w symp^tye pruskie, a byli nawet i ta
cy w K r a k ó w :  e, którzy wp-os,. podejrze
wali, że ja?, raz saskie, czy pruskie pułki w Kra 
kowie się znajdą, a ludność zgotuje im takie 
przyjęci ?, c ja lyg  była proszona, to ze wzgls-

2 prasy.
.x.vJSl Z  pow odu zajęcia p rzez serbów  p o r

tu  D urazzo, r Pestei Lloyd* pisze:
Nier az już w ikazywsliśmy c° to, że Serbia 

nie może spodziewać się, by trug ła  przez ołisadze- 
nle Durezzo u tuc  Ilu sicoie kapitał w duebu po
lityki kotnpensacyjaej. O tera nie utoże Dyć mo
wy Polilycznp zaś niezawisłość Albanii, czego 
przecie nlepc dobna odłączyc ot* jej teryioryalnej in 
tegralności, jest w  opinii Europy rzeczą prawie
T07SirżvgOiętą.

Co do kwestyi portowej zaś nie przedstawia 
najęcie miasta Hura^zo m«mentu, który mógłDy 
skłonić politykę Austro-W ęgier do zn..kny w  cras 
przedsławi on ?go mocarstwom i Serbii fa g ra ro n  

posobem zamiennym — np. przez wyoame Setoii

Piotr Choynowski.
n i

istorya — 
naiwna.

Gdzieś wśród gęstego zmroku otwarły 
s<ę cicho drzwi do pokoiku Kolskiego. Erna. 
Malarz wyczuł ją  raczej, niż zobaczył w cie
mności.

— Krna— to pam?
—  Tak, to  ja — Erna.
I zaraz wargi jego zgię'y się rozkosznie 

ja d  ciepłem małych dziewczęcych ust. Caiowr- 
ła jak  dziecko, ująwszy oburącz kochaną głowę.

—  Naprawdę jedziesz?
—  Naprawdę.
—  Zostań... Tu zostań, ze mną.
—  Nie.
Z a  chwilę mówiła głosem równym, pra 

wie obojętnym, niby spełniając ciężki obowią 
zelc coś, co postanowione było zdawna i nieo 
dwofalnie:

—  Słuchaj! J a  mam trzydzieści tysięcy po 
ojcu. Będziesz mógł malować ile zechcesz, bez 
kłopotu. Mstka myśli, żem owaryowała, ale ja  
wiem co robię. Musisz mnie w końcu poaocnsć. 
W ięc trzydzieśji tys ięcy ..

—  Tak. A le ja  muszę jechać.
—  Nie o to chodzi... Matka doda, ile mi 

będzie potrzeba. Udamy się do Włoch, aloo do 
twojego kraju... Pomyśl dobrze.

—  Jade dziś jeszcze.
Spojrzała mu prosto w oczy.
—  Kochasz ją  ciągle?
—  Tak.
Objąwszy ram ieniem ,głaskał ią pieszczo

tliwie, jtk  dziecko.
—  Słuchaj, Erna... J a  nic nie poradzę, 

że muszę jechać- Zrozum, że'm uszę ..
—  Tak. A le wrócisz, gdy jej nie będzie?
—  Wrócę. Tylko, że ona będzie, wiem 

napewno.
Zas: lochała cichutko.
—  Pewnie brak ci pieniędzy.. Nie mów, 

wiem! Masz dwieście marek ..
—  .N ie chcę, Erna!
— Weź, weź! Nie matki, moje —  sama 

złożyłam Wez!
Nie chcę, Erna!
Całował dziewczynę po oczach, spijając 

gorące sień;; Ly
Gdy wieczorem wrócił do domu, koperta 

z obiecaną suma czekała już na stoie. Rozrze
wnił się serdeczna: taka z ic ia  dziewczyna! 
Nie wziąi— 72.tez ja s " * — pieniędzy, odłożył j t  
nawet StAranuie, »y nie zaorać przez' pomyłkę, 
le. z podczas pakowania świergotała mu w pier
si nieustanna radość, ja k  złoty ptak Ach, zio 
brze jest być kochanym! F rzccisgoał się z we- 
stcbnienitm. Stara żegnała go z zatroskaną 
twarzą surowo zwartemi usty. Niby to ser
decznie upominany, aby nie bawił zbyt długo, 
wyczuwał pod słowam i zaw zięty matczyny żal 
„Cbcifłbym  1 z panną Erną.. * Macbnęła ręką 
rozpaczliwie. Nie nalegając, wyszedł skromnie 
cichutko, jak z domu człowieka chorego.

A  zaraz na ulicy odpadło odeń to wszy
stko, jak skorupa z dojrzałego owocu. Jedzie 
już! jedzu! W  tramwaju, zerkając co chwila ku 
swej pięknej żółtej walizce, czuł się n ar iwo

panem świata. Mo, ho! on Kolski! . Dyablu da 
rękę, jak zechce' Jeszcze takiej nie było, coby 
odeń uciekł.! Nie wiedzieć za co, z serdecznym 
uśmiechem podarował konduktorowi pół marki 
Masz, bracie! co tam'-...

Na dworcu zaś czekał go gwar, i blask, 
i r  epcjęta ucieeha wyjazdu. Z  głęboką saty
sfakcją  pasł nozdrza specyficznym kolejowym 
zapachem węgla 1 jakby przepoconego żeiaza 
Rozdzierające łomoty ciężkich bagażowych wóz
ków, zwarte pod szklanym dachem, jak w 
dzs oni, wpadały mu w uszy rozkosznym de
szczem, Gdzieś na szynach, wśród czarnej no
cy, posuwa się m \kko czert, on» latarka... JaL 
orzeł, wah się szczęście na piersi 1 targa* nie 
ktoś ta.n wyjeżdża, nie ktoś tam, aie on sam, 
Knlski! Dla niego te częste rozsypane perły 
automatycznych dzwonków Dla niego nawoły
wania tragarzy, dla niego śmieszne grupki 
przy wagonach, przebierające szybko wargam. 
bez żadnego słowa. Wszystko dla niego! Boże, 
jak wesoło! Nawrt gruba loktimolywa o wytapia 
stych ślepiach parska co chwila gęstym śmie
chem. W-e, że to do niej, do kochanki— rozu
mie! Stalowe bydlę a rozumu' Direko, w sa
mym końcu peronu, mignęło mu coś długiego, 
jskuy Świta. Wzruszył ramionami, dobrodu
sznie. „Świta, a jakże!... Siedź*' w domu i łapy 
Jiźe .* W ygodnie ułóż >ny w sprytnie zdobytym 
przedzu le, czatował na ten ostatni, najmilszy 
moment. Już, trzask zamykanych drzwiczek, 
świst, zgrzyt jeden i drugi... i tersz już ua- 
prąyrdę. Suną się koła powoli, i coraz prędzej, 
zżymają się jeszcze gniewnie, na wekslach i 
krzyiówhach, otiukują na spięciach, aż weszły 
rowno i szj bko w zgodną, od dziecka znana 
kołysankę: ti-ta-tal... ti-ta ta!.„ Jedzie! W  Kol
skim aż dreb zaparło, Dok^djedzie? Do S l graj
cary i jedzie. I  nie do Szwajcaryi, a do Mon-

treux I nawet nie do Montreux—do n itj do niej 
jedzie!

Stanął na miejscu przed wieczorem. Do
jeżdżając widział, jak słońce krwawa łapą gme 
rało w czarnych wodaefl, zawierając, niby do 
bry gospodarz przed nocą, c a  trzy spusty 
wsiystkie cuda tej krainy. Zapadło kędtrś z? 
ztomy, już jeno chyłkiem pól twarzą z za blan
ków wygląda, a oziera się pilnta, n*m promie
nie w posłj po szczytach obeśic budzić śniące 
na nocne czaty. Hej! ł j  snęiy jeno srebrem 
wdziewane zbroje, a już się na nic płaszcze 
z gęstej purpury kładź, u spodu czarnym fu 
trem łam owrnt, n:, nogi, od zimnych wiatrów. 
I cicho. Jeno nad głównym słonecznym po
dwórcem od rozpalonycn ognisz łuna stoi.

Mont Blanc! Mont B;ar.c! Koliki prze się 
ku oknu za innymi prawie niechętnie. Jest 
zmęczony. W szystko to, widział od rana, cały 
ów niewyslowiony zachwyt duszy pozostawił 
mu na razie, niby zgsgę po zbytku tegiego 
wina, jedao jedyne uczucie —  obcość. Nawet 
myśl o niej, myśl nieznośna, ruby nastawiony 
i bez przerwy bijący budzik, odbita od tych 
zimnych, śniegami porosłych sl :ał, wraca do 
głowy, jakby nieswoja, zarażona ponurym g**a 
nńowyra chłodem. I ona— obcu, Obca. Zży
ma się i pędzi przez to uczj"ie —  darem nie.. 
W ygląd* z każdego załamania drogi, lśni na 
każdej tafli mijanych jezior. Koiski stwierdził 
z niepokojem, żc wczorajsza pewność ji.ebie 
zginęła w nim be/, śladu.

"Wysiadając na staeyi w Moatreux, czał 
się wcale niepewnie. Nadomiar złego z kła
pania zębów poznaf, że jesienne palto to nie
smaczny żart wobec tęgtago mrozu. „Biegun, 
u dyabla'*— zaklął z go yczą, nieprzygotowany 
na podobną niespodziankę "Wobec hotelowych 
portjerów udawał tembardziej, że mu bardzo,

ale to bardzo ciepło. Swobodnie kołysząc w rę
ku swą piękną walizkę, salik s'ę odgadnąć pen- 
syonatowe eony z wyglądu ich rozkrzyczanych 
przedstawicieli.

„Belleruc! Jakieś obdarte indywiluum  za
gadało doń po francusku z wdziękiem w atracz- 
ka do mielenia kawy, i za chwilę pucował się 
z rozkoszą w narzuconym pokoiu, łagodnie za
wiadomiony, że cały komfort kosztuje tylko 
dziesięć franków dziennie. „Niedługo będziecie 
mnie widzieli*, mruczał z ulgą, wycierając się 
do czerwoności ręcznikiem. Robił zresztą lorda 
z wdziękiom i stanowczością. W ytaukawszy 
rozumiejącego po niemiecku kelner % konwer
sował z nim z zimną uprzejmością, przez ramię. 
„Łaskaw y p m  nie przebierze się do obiadu? 
coprawaa, goście już kończą...* KoLkiego aż 
mróz przeszedł. Wy pi owadzaał się odr*zu ju
tro, przed obiadem*, decydował w duchu Idąc 
pp wspaniałycn korytarzach, dla nabrania otu
chy przeglądał się w kłźdym lustrze, odczyty
wał z powagą wszystkie atisze. „Niech tam 
sobie goście kończą...* rozmyślał skromnie. 
Uderzyło go nazwisko słynnego nu świat cały 
skrzypka Koncert, i to dziś. „Mąm ostatni 
bilet za dwadzieścia feanków.„. słhżyć łaskaw e
mu panu?*— ziszeleścjł czule głos znajomego 
kelnera. Z  pogardliWem. wzruszer..em ramion 
Koiski przeszedł do sali jadainej. Pusta, B ig d  
dzinki. Nie. Jeszcze ktoś steiczy. W oopo- 
wieazi na ukłon „ktoś* spieszył w lansadach 
z drugiego końca. Kolski strzennał palcami 
z wściekłością: „O, u p sa !—kelner...* Nie, me 
kelner, na szczęście gosaodarz, Otoczony o j
cowską opfeką, jadł obiad, wreszcie oddychając 
swobodnie. ^Kuhrliste, g iia liger H »rr..,“ K ol
ski drgn?ł.

(D. r. n,).
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innego portu albańskiego w zamian za Durazzo, 
Gdyby zaś Serbia zażądała takiego portu z przy
czyn politycznych, to byiby to tylko jeden powód 
więcej do uzasadnienia tem odmowy ze strony Au- 
stror Węgier. A jeśHJjy dla poprrcia swego żąda
nia wystąpiła z argumentem, który w „Timesie* 
opisano słowami, „że serbsLi handel może doma
gać się pewnego rodzaju dostępu do morza AJryatyc- 
kiego", to odpowiemy poprostu przez wskazanie na 
nasze znane propozyCye, które dają Serbii nie „pe
wnego rodzaju*, lecz rozmaite rodzaje dostępu do 
morza i zapewniają wolny wvbór między możliwo
ściami vządzenia wywozu. Stanowisko więc, ja 
kie Serbia zamyśla zająć przez obsadzenie miasta 
Durazzo, nie da się utrzymać, z jakiegokolwiek 
punktu chcianóby zapatrywać się na -Drawę.

mmmmm— < 'rrrnanim ■

Kronika polska.
— .Biblioteka ord- Krasińskich-
Poczęta jeszcze za życia ś. p. ordynata 

Adama hr. Krasińskiego myśl wzniesienia ob
szernego i bardziej odpowiadającego swemu 
przeznaczeniu gmachu dla zbiorów ordynacji, 
znajdujących się obecnie przy ul. Berga— wcie
la się w życie.

W  dniach najbliższych odbędzie się zało
żenie kamienia węgielnego pod nowo wznoszo
ny gmach przy u). Okólnik hr. Krasińskiego.

Tak więc, pierwszorzędną rolę w świecie 
naukowym odgrywająca, instytucya ta posiądzie 
niebawem siedzibę własną, zbudowaną według 
nowoczesnych wymagań wirdzy, techniki, I17- 
gjeny i komfortu, miastu zaś przybędzie ozdoba 
w postaci pięknego monumentalnego gmachu.

— Żydz1 a Stare Miasto.
jak wiadomo, powzięta już została decyzya 

władz warszawskich co do zniesienia targu na Sta
rem Mieście i przeniesienia go na Maryensztadt. 
Przeciw temu protestują obecnie handlarze żydow
scy, dla których punkt ten jest dogodny.

Wczoraj też, według doniesienia gazet żydow- 
SK*Ch przedstawiciele tych handlarzy z członkiem 
zarządu gminy żydowsl iej w W arszawie na Czele, 
udali się do p. 1 enerał-gubernatora, żeby go prosić 
o pozostawienie targu szpecącego i zanieczyszcza
jącego Całą tę historyczny dzielnicę Warszawy.

- S M H M I M L ó M

fis t Sienkitwicza.
Komitet organizacyjny wieczoru na wsparcie 

dla matek, wdów i sierot po poległych bohaterach 
południowo słowiańskich, {mającego Się odbyć pod 
protektoratem ks. ks. Seweryna Czetwertyńskiego i 
Zdzisława Lubomirskiego, w osobach przedstawi
cieli Czesko-Siowackiej „Besedy" w Warszawie, 
serbo-Chorwatów, bułgarów, Czamogórców pospołu 
z przedstawicielami społeczeństwa polskiego, zwró
cił się do Henryka Sienkiewicza z prośbą o popar
cie zamierzeń Komitetu. W  odpowiedzi Sienkiewicz 
nadesłał list poniższy z upoważnieniem do ogłosze
nia jego pisma w druku.

Szacowny Panie Prezesie!
Delegatom z czesko - słowackiej „Besedy“, 

którzy byli u mnie w dniu 29 listopada z propozy- 
cyą, abym z kilku innemi osobami objął protekto 
rat nad koncertem słowiańskim w Warszawie, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, co następuje:

, Z powodu rychłego wyjazdu za granicę nie 
mogę być jednym z protektorów koncertu, a tem- 
bjirHzi>j przemówić na mm dc publiczności.

Ponieważ jednak ze słów (jelegctów wnoszę, 
iż zapowiedział y kon iert nie ma być żadną mani- 
feStaCyą polityczną, lecz tylko dziełem filantropij 
nem, mającem na celu pomoc dla wdów i sierot 
po poległych żołnierzach słowiańskimi, przeto z ca
łego Serca zyczę szlachetnemu zamierzeniu panów 
jakn aj większego powodzenia i mam wszelką na
dzieję, że Warszawa podzieli moje życzenia i po
prze czynem usiłowania, przedsięwzięte w podob
nym duchu.

Gdzie nie chodzi o manifestacye polityczne, 
które mogłyby być źle zrozumiane i niewłaściwie 
tłumaczone, ale o okazanie pomocy dla wdów i 
sierot po żołnierzach poległych w walce z ucis
kiem, tam na współczucie polaków zawsze liczyć 
można—i z tego powodu, bądźcie pewni, że wasz 
słowiański korcert przyniesie plon oDfity. Przyczem 
załączam mały datek na cel przez Szanownych 
Panów wskazany.

Z wysokiem poważaniem
Henryk Sienkiewicz.

Bagnet.
Z  chwilą, gdy armie całego świata zo

stały uzbrojone w karabiny szybkostrzelne 
(magazynowe, repetyerowe) i w karabiny ma
szynowe oraz, gdy działa dawniejsze także za
mieniono na szybkostrzelne a wyposażono je 
pociskami o kolosalnej sile wybuchowej —  
zdawało się, że bagnet, owa klasyczna część 
uzbrojenia piechoty, należy już do bistoryi. 
Tymczasem przebieg ostatnich wojen, w X X  
stuleciu, poucza nas, że zbyt wcześnie chciano 
bagnet pogrzebać.

Teoretycy, jeszcze temu lat dziesięć, 
twierdzili, że bagnet powinien być zniesiony, 
ponieważ przy teraźnię.szem uzbrojeniu pie
choty o walce na białą broń mowy być nie 
może. Trzeba więc—rozumowali qni —  odebrać 
piechurowi bagnet, stanowiący dlań prawdziwe 
„ impedimentum" a za to dać mu więcej ładun
ków dla Karabinu. Wychodzili oni bowiem z 
tego założenia, że obecnie, gdy dwie armie 
zaczynają zasypyw ał się pociskami już z odle
głości t lub 5 kilometrów, myśleć o walce na 
białą broń byłoby szaleństwem. Oddział, który, 
nie szukając zakrycia w terenie, znalazłby się 
w małe i odległości od przeciwnika, zostałby 
poprostu zmieciony jego kulami. Do jakiegoż 
więc celu miał służyć bagnei, przeszkadzający 
w dodatku przy strzelaniu, gdy jest na końcu 
lufy karabinowej umieszczony?

Garstka ii dnak niewielka ludzi fachowych 
była innego zdania Nie zapoznawali oni rady
kalnych zmian, jakie w prowadzeniu w ojry 
nowożytnej poczyniły olbrzymie postępy me
talurgii, mechaniki i chemii, ani też me zapo
znawali doniosłego znaczenia ognia karabino
wego i działowego, za pomocą którego czyni 
się wyłomy w szeregach nieprzyjaciela. Nie 
byli też wcale bezwzględnymi wyznawcami za
sady Suworowa, którą w sto lat później gło
sił także Dragcmirow, że „kula jest głupia a 
bagnet zuch*, ale zgadzają się na to, że ba
gnet nie jest wszystkiem, byli zoania, że prze
cie nie jest niczem.

Przedewszystkiem uprzytomnijmy sobie 
fakt, że nawet z karabinu manłicherowskiego, 
hib mauzerowskiego trzeba oddać 1,000 do 
1,200 Strzałów, zanim się zabije pcdczas woj-
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ny jednego przeciwnika. Choćby więc by! nie
wiadomo jak ulewnym „deszcz ognisty", są 
jednak pewne szanse, że można prześliznąć 
się pomiędzy jego „kroplami", szczególniej 
wtedy, gdy się bardzo szybko posuwa naprzód. 
Następnie trzeba wziąć pod uwagę, że marno
trawienie amunicyi, do którego skłonną jest 
dziś piechota, posiadając broń szybkostrzelną i 
dalekonośną, równoważy poniekąd mordercze 
tejże broni działanie. Dalej, dzisiejsze .'ormacye 
piechoty bardzo rozciągnięte i płytkie przyczy 
niają s i ,  do tugo, rozprószając snop pocisków 
i rozszerzając na szerokość strefę przez nie 
zagrożoną. Wreszcie, najwięcej nawet płask 
ogień („le feu rasant") tylko ns. terenie zupeł
nie równym i otwartym daje pożądany efekt 
Każda bowiem kretowina, każde naturalne, lub 
sztuczne wzniesienie terenu paraliżuje drogę 
pocisków i chroni przed nimi.

Należy tedy posuwać się wciąż naprzód 
krótkimi odstępami na kształt skoków i to w ten 
sposób, aby w czasie, gdy jeden oddział wstajt 
i biegnie naprzód, sąsiedni— wzmaga swój ogień. 
To posuwanie się naprzód dene-wije nieprzyjacie
la, który musi co cbwila rektyfikować odlegicść 
swych strzałów, wreszcie zaczyna strzelać coraz 
gorzej. Gdy przestrzeń zmniejszy się tak, że 
nastąpi możność uderzenia z blizka na bagnety, 
trzeba to uczynić bez wahania a skutek będzie 
pewny. Przeciwnik atakowany, najczęściej nie 
czekając skrzyżowania się bagnetów, pierzchnie 
z pozycyi.

Możnaby tego rodzaju taktyce zarzucić, że 
powoduje duże straty w ludziach, ale czyż kie 
dykolwiek znakomici wodzowie mierzyli wiel
kość zwycięstwa wielkością strat dlań ponie
sionych ć A  czy wreszcie straty przy długo- 
trwającej strzelaninie na odległość będą mniej
sze, niż podczas krótkotrwającego ataku’  Tru
dno! Tam gdzie drzewc rąbią, trzaski muszą 
lecieć.

„Przy ataku —  powiedział Fryderyk W .—  
chodzi nie o to, aby zabić, lub ranić jaknaj- 
więcej ludzi nieprzyjacielowi, lecz o to, aby 
jak r aj prędzej z nim się zetknąć". Wszystko 
właśnie polega na tern, aby stanąć oko w oko 
z nieprzyjacielem, bo inaczej nie można skoń 
czy ć szybko i stanowczo wa’ki, zmierzającej do 
tego, aby się usunął z zajmowanej przez sieoie 
pczycyi.

W  sprawach wojennych trzeba zresztą 
brać także na uwagę temperament pojedyńczych 
narodów. Flegmatyczny nieruec i anglik biją 
się inaczej, jak gorący francuz, lub polak. I dla
tego też bagnet w bistoryi wojen odgrywa ro
zmaitą rolę. U nas miejsce dawnej husaryi za
jęła piechota, która w wojnach końca X V III w. 
i podczas wojen X IX  w. dokazywała cudów 
waleczności z bagnetem w ręku.

Zwycięstwa bułgarów, u których niedo- 
myślano się takiego temperamentu, sprowadzają 
się podczas ostatniej wojny, koniec końców, do 
wykonywanych z wielką brawurą ataków na 
bagnety. T a  brawura unosiła ich jednak — 
najczęściej za daleko, tak, że posiadając dosko
nałą broń ręczną i wyborne armaty za mało 
korzystali z niszczącego działania ich ognia. 
Fzecz pi osta, żt nie można bezwzględnie chwa
lić ani bułgarów ani serbów za ich nieopatrzne 
ataki na bagnety, które kosztowały zbyt drogo, 
ale z tych ataków wyr ika, iż nawet wobec dzi
siejszej udoskonalonej broni —  a taką posia
dają turcy —  bagnet nie stracił nic na znacze
niu. Pozostał on do dziś „zuchem", tylko trze
ba um: cc . chcieć go użyć.
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3nformacye.
—  W  deklararyi rządu, jak informują 

„Rusk. W ied.", będzie zwrócona specyaln . u- 
waga na reformy włościańskie. M nisterstwo 
przygotowało przeszło 30 projektów prawa, do
tyczących różnych stron bytu włościańskiego. 
Przedewszystkiem rząd zamierza urzeczywistnić 
reformę wiejskich zarządów gminnych, rozsze
rzyć prawo z dnia 14  czerwca 19 10  r. o wło
ściańskich urządzeniach rolnycb na Królestwo 
Polskie, opracować projekt w dziedziczeniu na 
mocy prawa i na mocy testamentu, w relu za
pobieżenia szkodliwemu rozdrabnianiu drobnej 
włościańskiej własności ziemskiej, reformę opie
ki, powierzając funkeye te instytucyom sądo
wym, ur< gulowanie podatków gminnych, w 
związku z projektowaną reformą gminną, opra
cowanie przepisów o wydawaniu włościanom 
pożyczek na wznoszenie w futorach ognio
trwałych budynków. Oprócz tego opracowy
wany jest projekt nowej ustawy żywnościowej, 
opartej na podstswie samopomocy.

—  Departament opłat celnych ogłosił in- 
formacye o zewnętrznym handlu rosyjskim za 
pierwsze 9 miesięcy 19 12  r. W ywóz w poró
wnaniu z ubiegłym rokiem zmniejszył się z 
1,083,902 rb. do 1,0 0 6 ,178  rb , przywóz z 
768,619 rb. do 762,039 rb., ogólny obrót z 
1 ,8 5 2 ,5 1 1  rb. do 1,76 8 ,2 17  rb. W  szczegół- 
ności zmniejszył się znacznie (o 1/i) wywóz 
produktów żywnościowych. Zboża np. od sty
cznia do września wywieziono zaledwie 387 
mii. pudów, gdy w tymże czasie wywieziono 
660 mil. pud. Zmniejszył się przywóz skór i 
bawełny, a natomiast zwiększył się import wę
gla, koksu i rud metalicznych.
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€cha kuluarowe.
Członkowi* Rady Państwa o mowie 

M. W. Rodzlankl.
Mowa inauguracyjna prezesa Dumy Pań

stwowej p. Rodzianki wywarła dodatnie wra
żenie nie tylko na większości członków Dumy 
Państwowej, ale i na członków Rady Pań
stwa.

„Ze wszech miar mowa znakomita"— po
wiedział korespondentowi „Gołosa M oskwy" 
przedstawiciel centrum R aay  Państwa, W. I. 
Timiriaziew.

—  „M. W. Rodzianko znalazł słowa, bar
dzo odpowiednie dla wyrażenia poważnej myśli, 
a uczynił to w bardzo odpowiedzialnej chwili 
politycznej. Bardzo na czasie było zwrócenie 
uwagi na konieczność przeprowadzenia oraz 
obrony niezachwianych zasad manifestu 17  
października. Bardzo umiejętnie, dokładnie 1 
gorąco została podkreślona konieczność zasad 
monarchicznych i wierności tym zasadom. 
W  bardzo Ostrożny i stosowny sposób była u- 
czyniona wzmianka o zdarzeniach międzynaro
dowych.

Program, nakreślony przez M. W . Ro- 
dziankę w jego mowie nadaje się najzupełniej 
do przyjęcia, tak prrez Radę Państwa, jak i 
przez rząd".
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—  Mniej stanowczo, chociaż również po
chlebnie wyraził się o mowie p. Rodzianki 
przywódca grupy prawicowców R ady Państwa, 
P. Kcbylinskij.

—  „Mojra była wypowiedziana zanadto 
ogólnikowo wezwanie do wspólnej pracy, o- 
brona zasad manifestu 17 października, wier
ność dla Tronu— są to wyrażenia tak ogólni
kowe, iż niepodobna wyrobić sobie z nich po
jęcia o dalszej działalności Dumy Prństwowej. 
Lecz ja  osobiśiie zadowolony jestem z wyboru 
M. W . Rodzianki: on będzie dobrym pre
zesem.

Nie rozumiem postępowania prawicow
ców: to, co oni uczynili, można określić przez 
jedno słowo— skandal.

Po wyborach.
Pierwsze posiedzenie Dumy Państwowej 

zostało zamknięte koło g. 5-ej.
Posłowie przez dłu*szy jeszcze czas pozo

stali w kuluarach Dumy, a w sali Ekaterynień- 
skiej odbywała się wymiana zdań i wrażeń z 
powodu mowy Rodzianki.

„Świetnie! Nadzwyczajnie!— rozlegały się 
głosy paździermkowców, kadetów i postę
powców.

Nawet Czcheidze był zdumiony:
„Zakończenie najzupełniej nieoczekiwane’ 

Kto by mógł przypuścić, że w 4-cj Dumie 
prezes będzie miał podobne mowy?!"

Ppżdziernikowiec Protopopow robi u-
wagę:

„Mowa Rodzianki —  ro jest— wyrażenie 
konstytucyjnego nastroju kraju w najbardziej 
ostrożnej foi mie.

Konst.-demokrata Czełnokow mówi:
„W  ustach Rodzianki słowa o konatytu- 

cyi nabierają specyalnego znaczenia. Nie nale
ży zapominać, w jakich aferach Rodzianko się 
obraca i jakie on ma stosunki".

—  Jeaycie  Szub‘mskij jest spokojny:
„Na rzem właściwie polegś ustrój kon

stytucyjny? Na tem, iż żadne prawo Die mo
że mieć siły prawnej bez zgody Dumy Pań
stw ow ej"— powiada on —  „obecnie w Rosyi 
żadne prawo nie może być ani zmieniane, ani 
zniesione bez zgody Dumy Państwowej, a więc, 
Rodzianko skonstatował jedynie rzeczywisty 
stan rzeczy. Nie należy obawiać się słów".

Sprawy finlandzkie.
Generał-gubernator finlandzki przedstawił 

do rozpatrzenia radzie ministrów najpoddańsze 
petycye i odezwy sejmu finlandzkiego: 1) w
k westyi oddzielenia paraf ii No wokirkowskiej i Ku.- 
wenepskiej w wyborskiej gubermi i o przyłą
czeniu ich do gubernii petersburskiej. W  pe 
tycyi swojej sejm oświadcza, iż oddzielenie po
wyższych parafii nie jest wywołane konieczno
ścią, ani też przeprowadzone jest w celu obro
ny, że przeto nie przyczynia s'ę ono do udo
godnienia życia zamieszkującym w tych para
fiach obywatelom rosyjskim, a stanie się szko
dą dla dobrobytu miejscowej ludności. Jedno
cześnie sejm zwraca uwagę, iż naruszenie ca
łości teryteyum  Finlandyi pędzie czynem, 
sprzecznym z poprzećmemi postanowieniami N aj
wyższemu Ze względu na to, sejm czyni sta
rania, ażeby projekt zmniejszenia terytoryun. 
wyborskiej gubernii nie został wykonany;
2) odezwa > sejmu w sprawie odmowy asygno- 
wania sumy dla zaokrąi ;lenia dochodów fundu
szu wojskowego w 19 10  r  i 3) odezwa sejmu 
w sprawie odmowy nałożenia specyalnego w o
jennego podatku w T931 r. wzamian za odby
wanie powinności wojskowej przez ODywateli 
finlandzkich.

Motywując swoją odmowę, sejm oświad
cza, iż zamiana odbywania powinności wojsko
wej na opłatę pieniężną, sprzeciwia się zasa
dniczym prawom Finlandyi.

Projeat podobnego prawa nie mógł zaś być 
żadnym razie przeprowadzony bez udziału sej
mu. Uważając, iż, przez nałożenie specyalae- 
go podatku wojennego, bez zgody sejmu, na- 
ruszon* zostały piaw a zasadnicze narodu fin
landzkiego, sejm uznał za niemożliwe przyję
cie Najwyższego projektu o asygnowaniu środ
ków, potrzebnych dla uzupełnienia dochodów 
funduszu wojskowego oraz nałożenie podatku 
wojennego.

R ada ministrów, zgodnie z wnioskiem ce
sarskiego ser atu finlandzkiego, oraz zdaniem 
generał-gubernatora finlandzkiego, dotyczącym 
danych odezw i petycyi, postanowiła wymie
nione odezwy i petycye odrzucić.

Z ja zd  melioracyjny 
w  Żytom ierzu.

Dnia 1 3  b. m. zamknięto w Żytomierzu 
dwudniowe ożywione narady *r sprawach ściś 
le związanycb z osuszeniem i zmeliorowaniem 
Polesia. Na zjazd ten przybyło około 80 osób 
— przeważnie z wysokich sfer urzędniczych z 
Petersburga i z prowincyi z p. naczelnikiem 
kraju i z gen. Żylińskim na czele. Obrady 
prowrdzil p. gubernator Mielników w asysten- 
cyi p. Demidowa (marszałka gubernialnego), p. 
Dwernickiego (prezes* ziemstwa) i p. wicegu 
Der natura

Udział zaś brali wybitniejsi przedstawi
ciele głównego zarządu ro.nictwa, ministerstwa 
komunikacyi (wodnych), miejscowych komitetów 
urządzeń rolnych, znrządów leśnych i władz 
administracyjnych Ze sfer obywatelskich udział 
czynny brali pp.:' Sz. Poniatowski z Brzeźnicy, 
p. Studziński z Berezna, p. B. W ydżga z Anie- 
iówki i p. Szabłowski z Lipna. Właściwymi 
organizatorami i gospodarzami zjazdu byli pp i 
Lubiniecki, miejscowy naczelnik zarządu rol
nictwa i Szablygin, inż.-hydrotechnik rządowy; 
inicyaiorem zaś był—ks. Massalski, zarządzają
cy oddziałem ulepszeń rolnych w Petersburgu, 
za sprawą którego rozesłano na Wołyniu an
kietę w celu poddania szerokiej dyskusyi kwe- 
styę wznowienia przerwanych przed wojną ja 
pońską wielkich robót osuszeniowych na P o 
lesiu.

Na rozesłane, ogółem 445, kwestyona- 
ryusze (do gmin i do obywateli) nadesłano 
60 odpowiedzi, które dostarczyły inż. Szabły- 
giaowi dostateczny maferyał do opracowania 
specyalnego referatu, oświetlającego dość w y
raźnie potrzeby Polesia pod względem melio 
racyjnym. Odczytaniem tej pracy otwarte zo
stały narady. Dowiedzieliśmy się z niej, że na 
Wołyniu mamy biot przeszło - 500,000 dziesię
cin, z których zaledwie do 40,000 zdążono co
kolwiek podsuszyć! Coroczną zaś stratę dla 
ludności gubernii z powodu zabłocenia tak

K  1

znacznych obszarów oblicza p. Szablygin lekko 
na sumę z górą 4,000,000 rb.

Ankiett., o której mowa, dostarczyła orga
nom miejscowym petersburskiego oddziału ulep 
szeń rolnych materyał do określenia głównych 
okręgów zabłoconych i do oznaczenia fcierun 
ków magistralnych kanałów osuszeniowych na 
Wołyniu, przyczem okazało się, że widu 
właścicieli błot (ogólnego obszaru 187 tys 
dzies ) mogą i chcą uczestniczyć w rozchonacb 
skarbu puństwa na budowę głównych kanałów 
odwadniających. Potrzeby każdego poszczegól 
ni go okręgu w tym kierunku były przedmiotem 
szczegółowych obrad, co dało możność wypo- 
wieazenia swych dezyderatów obecnym obywa
telom w interesie swoich własnych melioracyi 
Okazało się przytem, że tylko w jedaym  m a
jątku Berezno (p. Małyńskiego) prowadzone są 
od lat paru systematyczne, według z góry o- 
pracowanycb planów, roboty melioracyjne na 
wielką skalę i w rozmutycn kierunkach; tak 
przynajmniej pokazała ankieta. Dobra te na 
ogólną przestrzeń 40 tys. dzies , mają zabłoco
nych obszarów do 14  tysięcy.

Sędziwy generał i inżynier, Jóżef Żyliń
ski, powitany owacyjnie gromkimi oklaskami 
obecnych, zabrał glos chciwie słuchany i w 
treściwych słowach wyłożył cały olbrzymi plan 
osuszenia Polesia, wskazując na epccyalną 
„Mapę hydrograficzną" tego ogromnego kraju, 
ccmkniętego w trójkącie miast: Brześcia, Mo-
hylowa i Kijowa. Ja k  wiadomo, ten wielce za
służony nasz rodak był inieyatorem, twórcą i 
długoletnim kierownikiem „Zachodniej ekspe- 
dycyi osuszenia Polesia", powstałej w r. 1&73 
i z jego też niezmordowanej imeyatywy we 
wrześniu r. z. odbył się pierwszy podobny 
zjazd w Mińsku dla wznowienia olbrzymiego 
pod względem państwowym i gospodarczym 
znaczenia prac tej ekspedycyi. Zjazd obecny w 
Żytomierzu był niejako ciągiem dalszym po- 
p zedniego. Widocznie Żylińskiemu udała nę 
poruszyć skutecznie stery miarodajne, które 
niedawno jeszcze były bałamucone ideami 
wstecznemi o sskodhwym jakoby wpływie osu
szenia biot poleskich na klimat południowych 
czarnoziemów.

Naatępnie p. Lubiniecki wygłosi raport 
o szkodliwym wpływie zabłacającym splawnego 
kanału „Królewskiego" wraz z odnogami: Tur- 
sko-Orzechowską i Białozierską systemu Dnie- 
prowsko-Bugskiego, zbudowanego ieszcz< w 
r. 178 3 .

Predstawiciel wileńskiego okręgu komuni 
kacyjcego energicznie zwalczał te wywody, do
wodząc, że kanał ów nielylko nie zabla- 
ca kraju, ale przeciwnie—odwaćnii; inż. zaś 
Kenig z Petersburga wskazywał, że właściwie 
jeden i drugi referent mają do pewnego stop
nia racyę Zjazd postanowił spor zdecydować 
przez specyalną komisyę międzywydziałową

W  drugim dniu obrad p. Poniatowski po
stawił szereg propozycyi: 1) aby regulacye rzek 
wieUich prowadzono wyłącznie na koszt pań
stwa, a mniejszych— za zwrotem (w postaci 
opodatkowania) od osób zainteresowanych w 
ich uregulowaniu; 2) aby zmieniono p-awo 
bypoteczme w tym sensie, żeby pożyczce miiio- 
racyjnej przyznane zostało pierwszeństwo przy
musowe, bo ona z natury rzeczy podnosi war
tość majątku i 3) aby wreszcie— wykupiono na 
koszt skarbu młyny, zatapiające często wieime 
przestrzenie. Szkodliwy wpływ tych młynów u- 
wydatnił też gen. Żyliński w powtórnem swem 
przemówieniu.

Następnie poddano zjazdowi do rozważa
nia'd ługą litanię różnych projektów praw, za
kwalifikowanych do wniesienia do ciał prawo
dawczych i ^nsjących na celu uregulowanie 
stosunków wodnych pomiędzy sąsiadami dla 
ułatwienia przeprowadzenia melioracyi ogołne- 
gc znaczenia. Mówiono więc o przymusowym 
udziale stron w kosztach, o przymusowem prze
prowadzeniu kanałów osuszających i nawadnia
jących przez obce tereny (w zasadzie przewi- 
dzianem już przez prawo z 19 02 r.), o prawie 
apławu na takich kanałach, o regulowaniu po- 
ziomów^wód w stawach młyńskich i wreszcie
0 organizacji wspólnego porozumienia włościan
1 obywateli we wszystkich powyższych spra. 
wach, oraz o rozszerzeniu operacyi kredytu 
melioracyjnego przy ziemstwach (o którego 
istnieniu wogóle nuło było wiadomem w sfe
rach interesowanych).

Wreszcie podniesiono konieczność utwo
rzenia licznych kadrów technicznych przy za
rządach rolnictwa i przy ziemstwach, uzdolnio
nych do przeprowadzenia poszukiwań i stu- 
dyów, mających na celu opracowanie proje
któw osuszeniowych na wielką skalę, w końcu 
zaś narad zastanawiano się nad sposobami 
podtrzymywania i konserwowania tych urzą
dzeń hydrotechnicznych, które dawniej budo
wała zachodnia ekspeayeya, a obecnie budują 
dtJej zarządy rolnictwa.

Na tem zjazd zamknięto. Ożywione na
rady i liczny udział ze sfer decydujących każą
mniemać, że może nareszcie zbliża się czas
ucywilizowania na pół jeszcze dzikiego i pu
stego Polesia, położonego w pobliżu środka 
Europy... Uderza tylko dziwnie nieliczny 
udział w zjeździe żytomierskim naszych sfer 
ziemiańskich, a jednak bez ich „pracy u pod
staw" zamierzenia ofieyalne pozostać muszą 
pustym jeno dźwiękiem. Zdaje aię, że sfery 
te są jeszcze mało uświadomione, jaki surowy 
materyał posiadają, co z nim uczynić mog? 
i do jakiego celu dążyć powinni. Nie wiedzą 
widocznie nasi obywatele polescy, jakie olbrzy
mie, wprost niezmierzone bogactwa spoczy
wają w uśpieniu w ich rękach, oczekując na 
inieyatywę i energię twórczą, nie przeczuwają 
jeszcze oni, że kiedyś na dzisiejszych biotach 
zakwitną przepyszne łąki i bujne niwy, a na 
dzisiejszych marnych polach może las^ będą 
rosły.

Na tle tej obojętności dla sprawy tak do
niosłej nie zawadzi wspomnieć o proiekcie za
łożenia rządowo-ziemskiej stacyi błotnej do
świadczalnej w majątku B ircz no; projekt ten 
był przedmiotem narad specyalistów i osób 
bliżt i zainteresowanych w zarządzie ziemstwa 
po zamknięciu zjazdu. Z  inieyafywy zaś łuc
kiego Tow. rolniczego ma powstać próbne 
gospodarstwo łąkowe w Anielówce u p. Wydż- 
g i—także przy udziale funduszów rządowycb 
i ziemskich.

W- Sikorski-
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— Pogadanki rolnicze. Personel agro

nomiczny tardyczowskiego ziemstwa rozpoczy
na wkrótce szereg pogadanek w różnych wsiach 
pOwiat.11, o najprostszych sposobach poprawy 
gospodarstw a Dla pogadanek tych opracow ano

*
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specjalny' program; mianowicie, pogadanie’ ma- 
ią dać włościanom-rolnikom jasne pojęcia: 1) 
jak trzeba uprawiać ziemię; 2) jak ja  ulepszać;
3) jak przygotowywać naaiona i jak je  rozsie- 
r ać; 4) jak zwiększyć ilość paszy i jak karmić 
bydło Każdy z agronomów ma urządzić po 16  
pogadanek. O czasie i miejscu kaidej pogadan
ki mają k/ć zawiadamiam u icstkający w po
bliżu radni ziemstwa.

— W sprawie traktatu handlowego 
Z Niemcami Rada Podolstirgo T-wi Rolnicze
go wybrała pięciu delegatów T-w a do komisyi 
gub. ziemstwa, która ma rozpat-zyć projekt no- 
wege traktatu z Niemcam". Na delegatów obra
ni zostali p p : Antoni Urbański, W ładysław 
Eukraba, Wacław Roszkowski, Rom an hr. 
Bniński i Stsnisław Wroczyński.

—  Rada agronomiczna przy wołyńskiem 
gub. ziemstwie opracowała projekt kursów rol
niczych na rok przyszły. I tak, postanowiono 
urządzić kursy rolnicze w Żytomierzu i w R ó 
wnem, na co przeznaczono 4,000 rb. Na orga
nizację kursów mleczarstwu przy spółkach mle
czarskich wyznaczono 5,485 rb Dla opracowa
nia szczegółowego programu kursów postano
wiono zwołać na 15  grudnie b. r. zjazd agro
nomów i instruktorów mleczarzy.

Nadto posteaowiono delegować agrono
mów ziemskim do Moskwy, K ijow a i Briańska, 
w celu zspoznania ich z nowszem. narzędziami 
rolniczemi.

— W sprawie ziemskiej fabryki cemen
tu. Woł_ ńsld guh. zarząd ziemski podjął stara
nia u zarzadu spraw gospodarki lokalnej o w y
znaczenie wołyńskiemu ziemstwu 150  tys. rubli, 
na rok przysziy, na koszty budowy ziemskiej 
fabryki cementu.

— Z tmsk’ skład narzęazi rolniczych 
otwiera się w styczniu roku przyszłego w Ber
dyczowie, w który ziem stwo berdyczowskie 
wkłada 28,000 rb. Nadmienić tu wypada, ze 
bi rdyczowskie ziemstwc wstąpiło do kijowskie
go T  wa ziemstw dla zakupu maszyn i narzę
dzi rolniczych.

— Starania o gimnazyum- Płoskirowski 
zarząd ziemski podjął starania w ministerstwie 
oświaty o otwarcie w Płoskirowie męzkiego 
gimnazyum.

— Krzemieniecki T-wo walki z groź i - 
Cą- W  Krzemieńcu odbyło się pierwsze zgro
madzenie członków świeżo zawiązanego T-w a 
w a lt  z gruźlicą. Nowe T  wo zdołało połączyć 
w walce ze wspólnym wrogiem łudzi dobrej 
woli, różnych narodowości i wyznań. 
T-wo projektuje budowę sanatoryum w lesie 
rządowym w pobliżu Krzemieńca, przy wsi 
Podleścach, gdzie są odpowiednie po temu k li
matyczne warunki. Obecnie T-w o czyni sta
rania o odstąpienie mu tam działk leśnej na 
sanatoryum.

— Wykolejeni? sią pociągu. Onegdłj w po
bliżu st. Berdyczów wskutek nieprawidłowego na
stawienia zwrotnicy wykoleiła się CzęSć pociągi 
towarowego. Nikt z oDSługi kolejowej nie ucier 
piał W ieczorem tegoż dn?a wagony ustawione zo
stały na szynach.

— Pole doświadczalne przy Kółku rolniczem. 
Kółko rolnicze we wsi Osijbwce (w olhopolskim 
powiecie) urządza z wiosną, przyszłegc roku pole 
doświadczalne na 41/2 dziesięcinach ziemi Na ko
szty urządzenia pola Kółko Stara się u departamen
tu rolnictwa o 500 rb. zapomogi.

— Newe kółko rolnicze, W< wsi Niemifyń- 
C. Ch zorganizowało się kółko rolnicze, trzecie z rzę
du w berdyczowskim powiecie. Nowe kół-o ma 
wszelkie szanse rozwoju, gdyż mieszkańcy wsi Nie- 
mirynifć są już wdrożeni do wspólnei pracy, przez 
Siarą miejscową SDółl-ę kredytową.

— Epidemia tyfusu We wsi Kujaw)., v  po
wiecie kamienieckim, rozwinęłr sic -ak silnie epi
demia tyfusu, iż powiatowy zarząd ziemski zmuszo
ny był otworzyć ,am stały barak dla chorych i po - 
słać specyalny personel lekarski.

— „Związek majowy". W  lokali a kiasjwej 
Szkółki kolejowej w Cbrystynówce odbyio się o» 
warcie dziecinnego T-wa ochrony ptaków po naz 
wą „Związku mi jowego". T-wo ma na celu nie 
tylko ochronę p.actwa i ich gniazd, ale także wtlkę 
z okrucieństwem, wybieraniem piskląt i t. p. Do 
T-wa mogą należeć mieszkuńcy powiatów: humań- 
skiego, taraszcztńskiego,' zwinogrćdzkiego lipowie- 
Ckiego, bałckiegu i hajsynskiego. Dotąd T-wo liczy 
już 2C0 Członków

— Cdroczepie kursćw kociperacyjnych W o
bec chorobr p. Pokuty, kierownika kooperacyjnych 
kursów w Berdyczowie, naznaczonycu na 15 b. m. 
otwarcie kursów odroczono do_ przyszłego roku. 
Kursy odbędą się prawdopodobnie w lutym.

Rynek cukrowy.
Usposobienie z kryształem staje się coraz 

mocniejsze i ceny zdążyły się już ustalić po
wyżej normy ustanowionej. Należy przytem 
zauważyć, iż w danym wypadku przekroczenie 
normy ustanowionej przez ministerstwo nie po
siada’ charakteru spekulacyi, która zazwyczaj 
powodowała tego rodzaju zwyżki. W  pierw
szym rzędzie na stan rynku cukrowego wpły
wają nader nikłe rezultaty kampanii, która w 
łatach normalnych o tym czasie zbliża aię już 
ku końcowi, gdy w roku bieżącym, zaczyna 
się onr dopiero. Podobny stan produkcyi, ja '  
ki widzimy w obecnej chwili w zesz'ych la
tach można było obaerwować chyba tylko w 
pierwszych dniach września. W ' jkszość fabryk 
pozostaje w stanie Dezczynnym; nieznaczna 
ilość buraków, dostawionych z olbrzymim tru
dem i wydatkami, przerabia się szybko i cu
krownie ponownie wstrzymują produkcję. 
Wszędzie na polach kopanie idzie z wielkim 
pośpiechem, lecz w niektórych miejscowościach 
rezygnują z wykopania całych setek morgów; 
ogromna ilość wykopanych buraków pozostaje 
w polu, źle zabezpieczona od zimna i wilgoci, 
o dostawieniu zaś ich do cukrowni dotychczas 
niema mowy. Takiego stanu dróg, w jaKim są 
one obecnie, dawno już nikt nie pamięta. Nie
które cukrownie są w dosłownem lego ałowa zna
czeniu odcięte od świata. W obec tak niezwy
kłych warunków produkcyi tracimy wszelką 
możność obliczenia rezultatów tej produkcyi, 
zależnej całkowicie od sił żywiołowych, których 
stan z każdym dniem staje się mniej pomyślny, 
a więc i możność przedstawienia przyszłych 
konjunktur rynku cukrowego.

Niezależnie od tego, na zwyżLrę cen na 
kryształ musiało wpłynąć także spodziewane 
podniesienie ceny prekluzyjnej, na skuteh sta
rań wszech rosyjskiego Towarzystwa cukrowni
ków. W swem memorandum przytoczyło ono 
nsder przekonywujące motywy, które z każdym 
dniem nabierają coraz więcej znaczenia. Należy 
wobec tego przypuszczać, iż starania te nie 
pozos ;aną bez skutku, okoliczność ta nie może 
nie wpływać na ceny cukru, którego koszty 
produkcyi w roku bieżącym wzrosły nadzwy
czajnie.

Fakt, tc  przy tskiej sytuacyi ogólnej
utrzymują się w  cenie świadectwa cesyjne
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(52— 53 k o p ), należy objaśnić wyłącznie spe
kulacyjnym charakterem odncśnycb traniakcyl, 
R ó w n iiż  trudno wytłumaczyć zwyżką świa
dectw perskich, którą powinnyby mieć za pod
stawą pewien nadmiar cukru na rynku we
wnętrznym. Tymczasem w obecnej chwili o 
nadmiarze cukru gotowego dla rynków w t' 
wnętrznych nie może być mowy.

Pozostaje jeszcze wspomnieć o możliwości 
emiayi dodatkowej, o ile by rozumie sią, stsia- 
nia o podniesienie ceny prekluzyjnej nie od
niosły pożądanego skutku Na ogólny stan
ennsya taka obecnie nie wywrze prawie 
żadnego wpływu. W ystarczy przypomnieć nie
zbyt dawny wypadek, gdy szereg kolejnych 
emisyi, dokonanych bez dostatecznego zbadania: 
koojucktur rynku, spowodował zwyżką cen c
charakterze czysto spekulacyjnym. W pływ cmi 
syi dodatkowej na interesy przemysłu cukrow
niczego może sią ujawnić dopiero w końcu
kampanii.

KRONI KA.
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Roku 1665, W Sokołówce na Ukrainie 
umiera Stefan Czarniecki betman polny ko- 
ro n ry

—  Teatr Polski- We CEwartek w Teatize 
Polskim ukaże sią po raz pierwszy rozgłośna 
sztuka popularnego dziś dramaturga niemieckie
go Franka Wedekinda, p t. „Demon ziemi* 
z p. Orleńeką w głównej roi Lulu.

Na sobotą dyrckcya Teatru przygotowuje 
na popularne w;dow;sko wspaniałe „Dziady* 
Mickiewicza w 4 obrazach

—  Z Koła Kobiet Polak. Z irząd  Koła 
przypomina, że zebranie towarzyskie dla człon
kiń i gości odbędzie s/ą dziś w Ogniwie 
o godz. 8-ej.

—  Zs Zw. Równ. Kob Pol. Dnia 25 go 
listopada Zwiąże k równouprawnienia kobiet
polskich urządza wieczornicę z udziałem kon
certowym, w mieszkaniu książnej Światopełk- 
Czetwertyńskiej! (Teatralna 1). Połowa do
chodu przeznacz m a jest na stypendya dla stu- 
d“ ntek-polek. Bilety w cenie od 3  rb. do 75
kop. można nabywać codziennie w lokalu
Związku (Prorczna 2 : — i).

Początek o godzinie 8-ej wieczór.
—  Niezwykły gość. Niedawno przybył 

do Kijowa pułkownik japońskiego sztabu gene
ralnego, Karatari, wydelegowany przez rząd ja 
poński do R osyi celem wszechstronnego zapoz
nania sią z jej stanem. Karatar. z jednako
wym zainteresowaniem bada stosunki przemy
słowo-handlowe w państwie jakoteż jego histo- 
ryą i ludów wchodzących w skład R osyi. Z a 
kres jego obtterwacyi jest rozległy 1 obejmuje 
wszystkie ważniejsze dziedziny życia rosyj
skiego.

Zwiedziwszy według z górą ułożonej mar
szruty szereg miast rosyjskich Karatari przybył 
na pewien czas do Kijowa, skąd wyruszy w 
dalszą podróż po Rosyi. Podczas swego krót
kiego pobytu w mieście potrafił on zwiedzić 
kilka instytucyi kulturalnych, a w ich liczbie 
muzeuln towaroznawstwa przy kijowskim insty
tucie handlowym. W trakcie rozmowy z proL 
Downar Zapolskim K sratari wy.aził życzenie 
być obecnym na jednym z jego wykładów 
z dziedziny historyi Rosyi.

Niezwykły gość szczególnie interesuje sią 
bytem ludu ukraińskiego i chątnie rozmawia
0 jego obyczajach, literaturze i t. d

—  Wobec epidemii cholery. W  związku 
z epidemią cholery w Turcyi i zas leczeniem jej 
do Odesy, gdz>e ostatnimi czasy zanotowano 
kilka wypadków zasłabnięcia n i  cholerą, gnber 
n itor chersoński zwrócił sią do naczelnika ko
lei Poł -Zachodniej z zapytaniem jakie środki 
przeciwepidemiczne zarządzone zostały na 
kolei.

— W sprawie organizacyl klubów ko 
lejarzy. Ostatuiem czasy w śró i urzędników 
kolei Poł -Zachodnich daje sią zwuważyć dąż
ność do organizowania wśród kolejarzy, ognisk 
kulturalno towarzyskich Pierwszy klub koleją 
rzy, powstał przed paiu tygodniami na tt 
Oknica. Ażeby ułatw:ć dawną dość skompli
kowaną procedurą zatwierdzania statutów po- 
mienionych klubów minister kotnumkacyi udzie
lił naczelnikowi kolei Poł. Z achcd iiej prawa 
zatwierdzaui a statutów nie komunikując sią 
z naczelnikami innych kolei i ministrem jcomu- 
nikacyi.

—  Nowa stacya Centralny zarząd kole
jow y w Petersburgu zawiadomił naczelnika ko
lei Poł.-Zachodnich, że komisya do spraw ko
lejowych yrzy  ministeryum komunikacyi posta
nów .ła przekształcić rozjazd Ś  «iatoszyn linii 
kijo rsko koweiskiej na stacyą otwartą dla roz
mai j cb operacyi kolejowych.

—  Zmiany w sądownictwie. Na miej
sce członka k j >w skiego sądu okręgowego Ska
rżyńskiego, mianowanege wiceprezesem tegoż 
sądu, ogó'ne zebranie członków sądu okręgo
wego w jb  ało sędziego śledczego VI rewiru 
m. K j o w a  M- Miernyj*.

—  Katastrofa Kolejowa- Onegdaj w no 
cy p om ęizy  stacyą l.nii kowełskiej K iesoiro
1 rozjazdem otrasz-wo na 274 wiorście zde 
rzyły sią dwa pociągi towarowe N2N2 805 i 24 
W ykoleiło się kilkanaście wagonów oraz obie 
lokomotywy a 9 ładownych wagonów uleg<o 
rozbiciu Tor kolejowy nu przestrzeni kilku
dziesięciu sążni zasypany zoat U szczątkami 
zdruzgotanymi wagonów i ładunkiem. Komu* 
nikacya towarowa została wstrzymana na kilka 
goizin , komunikacya p«sażeraka odbywa sią 
z przesiadaniem. Na miejsce katastrofy wysłsno 
pociąg pomocniczy. Odnieśli rany obaj ma 
szyniści i kilku konduktorów.

Przyczyn, katastroiy było nieprawidłowe 
skierowań e z rrotnicy Z Kijowa na mi ’ jsc? 
katastrefy wyjechał* kom sya składająca sią 
z inżynierów i techników.

—  W ystawa kijowska. Dnia 17  b. m

no za pożądany. Postanowiono zawiadomić 
komitet wystawy, iż połączenie oddziału prze
tworów chemicznych z oddziałem przemysłu 
fabrycznego sekeya u« aż* za niemożliwe. Po
dniesiono przytem sprawę organizacji tkeper- 
tyzy na wystawie; pizedstawiciel komitetu wy- 
jaćmł, iż kweslya ta dotychczas nie została zde
cydowana.

—  Tegoż samego dnia odbyło rę- posie 
drenie sekcyi przemysłu górniczego pod prze
wodnictwem int. G  Oszczakiewicza, Postano
wiono między inneml wysłać 2 delegatów (1 od 
komitetu wystaw y 1 1 z ramienia sekcyi) na 
zjazd przedstawicieli przemysłu górniczego po
łudnia Rosyi, który odbędzie sią w Chaikowie 
dnia 25 b. m., w celu osobistego porozuniebia 
sią co ao udziału iej organizicyi w wystawie 
i wyjaśnienia niektórych kwestyi ogólnych, do 
tyczących oddziału górnictwa.

Rozpatrywane również projekt sztolni, ja 
ka zostanie urządzona na terenie wystawy, mia
nowicie na t. zw. górze „Czrrepanowej*. Sctol- 
nia posiads-ć będzie 50 sążni długości. Prowa
dzić będzie ćo niej szyb, przebity na najw yż
szym szczycie góry, opatrzony w windą kopal 
nianą; ściany jego wyłożone będą okazami po
kładów ziemnych. Nad szybem wzniesiony zo
stanie pawilon zjazdu górników południa Ro 
syi. Kosztorys urządzenia sztolni obliczono w 
sumie 18  tys. rb., z których 6 tys. asygnovra- 
ła rada ziazdu.

—  Onegdaj w lokalu guDei nialnego za
rządu ziemskiego odbyło cię posiedzenie sekcyi 
drobnegó przemysłu. Przewodniczył prezes gu 
bernialrego zarządu ziemskiego M. Sukowkin 
W pawilonie z<emskim udzielono sekcyi 160 
sążni kwadratowych; postanowiono umieścić 
tam jedynie okazy, ui siadajece wartość arty
styczną, przedmioty zaś w.ększych rozmiarów 
ustawić na dworze nod ipecyałnym dachem. 
Wydatki na urządzenie oddziału określono w 
sumie 13  tys. rb. Opłata za miejsce wynosić 
będzie dla zieuistw 50 rb. za sążeń kwadr. i to
warzystwom przemysłu drobnego postanowiono 
udzielać miejsca btzpłatnie. od poszczególnych 
zaś osób opłata pobierana będzie zależnie od 
ich stanu majątkowego. W  końcu posiedzenia 
wybrano zarząd sekcyi, do którego składu we
szli: prezes—M. Sukowkin i członkowie: księ
że a N. Jaszwil, dyrektor muzeum sztuk pię
knych i starożytności M Bielaszewski, inż W. 
Hłasko, gubernialny agronom ziemski I. Czer- 
nysz i W. Rodziewicz-Bielewicz. Zarządowi 
polecono zwrócić sią do ziemstw, towarzystw 
drobnego przemysłu i poszczególnych osób z 
propozycyą przyjęcia udziału w wystawie.

—  Kurator kijowskiego okiągu naukowe
go zawiadomił prezesa wystawowej sekcyi o- 
światy ludowej T . Łubieńca, iż większość śred
nich zakładów naukowych w gubernii oświad
czyła gotowość wzięcia udziału w wystawie. 
Dotychczas zorganizowało się już 12  komisyi 
dla opracowania programów poszczególnych 
ga/ęzi szkolnictwa. Na czile wszystkich komi
syi stoi specyalne biuro organizacyjne pod 
przewodnictwem inspektora okręgowego p. L i- 
perowskiego.

Podatek 2iemskf- Ogólna suma gu
berni ainego podatku ziemskiego, wypadającego 
ha poszczególne nieruchomości m. Kijowa, wy 
nosi w roku bieżącym 4 52 ,9 12  rb. 7 kop. D o
tychczas wpłynęło i d. 17 listopada przelane 
zostało do basy gubernialnej 3 1 1 ,4 4 7  rb. '8 k 
Pozostsło jęszcze niezapłaconych podatków na 
rzecz ziemstwa gubernialnego 114 ,4 6 9  rub. 
99 kop.

—  W ysta w a  hygicnlczna Komite. 
wszechrosyjskiej w ystaw y bygieflicznej zwrócił 
się do gubernialnego zarządu ziemskiego z pro 
sbą o nadesłanie szczegółowych danych co do 
stanu z końcem r. 19 12 : oręanizacyi sanitarnej, 
szpitalnictwa, dobroczynności, opieki nad obłą
kanymi, walki 2 śmiertelnością wili ód dzieci, 
spraw wodociągowych i t. p.

Z poMtJCLrlifl. Towarzystwo niesie
nia pomocy niezamożnym studentom politechni
ki kijów sŁ ej urządza jutro d 2 1  b. m. w sa 
lach resursy Kupieckiej „Bal politechników*. 
Przed balem odbędzie sfę wystąp baletu teatru 
M e  jakiego pod kierownictwem bałetmistrza A  
Romanowskiego oraz artystów teatrów wai 
szawskicL: prima-baleriny Heleny Ossowskiej 
i bslctmistrza Antoniego Romanowbklego. Do
chód z balu c a ł k o w i c i e  będzie użyty na o* 
płacenie wpisowego niezamożnym studentom 
politechniki kijowskiej.

— Prngrsm wykładów na sgrohotoicz- 
nych kursach w  Kijo wie- Kijowskie T  wo 
agronomów organizuje, w Kijowie, szeieg w y
kładów dla agronomć w i rolników, o czem w 
swoim czasie była już wzmianka w naszem 
piśmie. Obecnie podajemy program, według 
którego będą się odbywały wykłady:

I P r z y r o d a  n a d d n i e p r z a ń s k i e 
g o  r e j o n u :  W ykłady: a) prof. K. Żuk—
„O kim acie w kraju poi-zachodnim*; b) P 
Tutkowssi—/„Geografia 1 geologia kraju*; c/ 
prof. A  Nabokich— „Gleba w kraju poł.-zach.*; 
i) N. Fłorow— „Gleba w kijowskiej gub.*; e j 
A  Lebiedlew— „O wilgoci w ziemi*.

II. W a r u n k i  e k o n o m i c z n e  w k r a  
j u  p o ł .  - z a c b. W ykład p. A  Jaroszewicza 
— „R y s  ekonomiczny przemyśli rolnego w kra
ju poł.-zach.*.

III. D z i a ł  t e c h n i c z n y .  W ykłady: a) 
S. Tretiako —  „O uprawie parów*, b) S. 
Frankfurt. 1) „O nawożeniu mierzwiastem im i- 
nerakem , w rejonie naddnieprzańskim*, 2) 
„O uprawie buraKow cukrowych*, c) I. Z  9 su- 
chin— „O uprawie chmielu*, d) W , Taianow—  
„O uprawie kukurvdzy", e) A. F-lipowski— „O 
oprawie kartofli*.

IV . H o d o w l a  b y  d ł a. W ykłady: a) 
prof. Uhtiancew —  1) „Zasady współczesne, 
hodowli bydła* 2) „O działalności towarzystw 
i związków hodowlanych prowadzących Księgi 
rodowe*.

V. A r r r n o m i a  s p o ł e c z n a .  W y
kłady: a) I Czernysz 1) „Zadania agronomii 
społecznej*, 2) „O rózoych typach organizacyl 
agronomii społecznej*, b) A . Garszyn— „Sze
rzenie wiedzy agronomicznej po za szkolą*, ci 
A  CzeLncew— „Teorya i praktyka organizacja 
gospodarstw włościańskich*.

V I K  o o p e r  a c y  * —wykład prof. A An- 
cyferowa.

Kursy będą płatne. W pis na wszystkich 6 
działów wynosi rb. 10 , zaś na poszczególne 
działy: d iiał I— 2 rb. 50 kop; dział II —3 rb ; 
dział IłI — 6 rh ; dzul IV -  2 rb.; dział V —2 
rb. i dział V I —2 rb.

Biieiy wejścia na poszczególne lekcye pc

otrzyma nareszcie tak pożądaną taksę dla sa 
mechoćów i łoIromocya"samocnodow» Vprzesta 
nie być u nas jedynie zbytkowi: ą rozrjw hą ■)£> 

W  tym celu kom isy»Juzup*łniła istniejące 
przepisy o samoctcdacb-dorożkach i ustanowiła 
specyalną taksę, której dotychczas nie było 
wcale. Według tych przepisów pozwoleń na 
prawo utrzymywania dorożki- samochodu u- 
dzielać bę Izie zarząd'm iejski na podstawie o- 
pinii specyaloego urzędnika policyi; prócz zna
ków z numerami każdy samochód posiadać bę
dzie napis „do wynajęcia"; mieszkania palaczy 
będą ściśle reges.ro vane przez pulicyę; stacye 
dla samochodów wukazywane będą przez poli 
cyę po porozumieniu się z zarządem miejskim; 
winn; przekroczenia tych przepisów oprócz od 
powicdzialności sądowej pozb twiani będą pra
wa jeżdżenia

Każdy samochód obowiązkowo posiadać 
musi automatyczny taksometr, sprawdzony przez 
kom isję do upraw miar i wag.

Wszystkie ponyższe przepisy zaczynają 
obowiązywać od d. 1  stycznia r. 19 13 ,  z wy 
jątkiem przepisu o taksometrach, który nabiera 
mocy  obowiązującej od duia 1 kwietnia 19 ,13 
roku.

Od d. 1 stycznia do 1 kwietnia r. p., 
obowiązywać będzie następująca taksa dla sa 
mochodów:

W  dzień (od 7-ej z rana do 12  w nocy): 
ża pierwsze 10  nrnut jazdy lub oczekiwania, 
dla 2 osób—40 kop., w razie większej ilości 
pasażerów— 60 kop.; za każde następne 5 mi
nut ja2dy lub oczekiwania: dl z 2 osób 20 kop., 
dla 3-ch i więcej— 25 kop.

Z ł godzinę jśżdy lub oczekiwania 2 rub. 
i 2 i pół rub. (dla więcej niż 2 osób).

W nocy (od północy do 7-ej rano): za 
pierwsze ic  nrnut jazdy t. lub oczekiwania 50 
k°P- i 75 k°P  1 z* sa id e  następne 5 minut 25 
kop. i 40 kop., za godzinę jazdy 2 i pół rub. 
i 3  rub.

Od dn. 1  kwietnia p. oplata za jazdę 
ramochodem obliczać sięjfbędzie według takso
metru w następujący sposób: w dzień (od godz. 
7 ej z rana do 12  w nocy) za 1 wiorsłę dla 2 
pasażerów 30 kop., dla większej liczDy pasaże 
/ów— 40 k o p ; za każde nactępne pół wiorsty 
10  kop. i 15  ko p ; za każd( 5 minut czekania 
10 kop. i 20 kop.

W  nocy za pierwsze 3 3 3 t-'j sążnia (*1, 
wiorsty)— 30 kop. i 40 kop , z ł  każdą następ
ną Tlj wiorsty 10  kop. i 15  k o p , za każde 5 
minut czekania 20 kop. i 30 kop.

—  B jd o w n ictw o  ogniotrw ałe. Główny 
zarząd rolnictwa i urządzeń rolnyct zrwiado- 
rulł gubernatora kijowskiego, iżfwJ_krótrim cza
sie komisy* budżetowa Dumy Państwowej pizy- 
stąpi do rozpatrzenie i preliminarza departamen
tu dóbr państwa na r 19 13 .  Wobec tego głó
wny zarząd przypomina, iż d>a umotywowania 
starań o udzielenie zapomóg rządowych na bu
downictwo ogniotrwałe ziemstwa winny nie
zwłocznie nadesłać dane wyjaśniająco, cc  w 
tym kierunku osiągnięte zostało w pizeciągu 
ostatnich 2 lat i jakie fundusze zostały użyte 
na popieranie budownictwa ogniotrwałego.

—  Podatek g iu n to w y .^  Ministerstwo 
skarbu określiło sumę państwowego podatku 
gruntowego, jaka przypadnie na gubernię ki
jowską w r. 19 14  w ilości 606,473 rb. 55 k., 
t. j. po 15  kop. z dziesięciny, wobec 4 ,043,157  
dzies. gruntów w gubernii podlegających opo
datkowaniu.

Donosząc o powyższeir gubermalnemu za
rządów, ziemskiemu, kijowska izDa SKarnowa, pro
si o zakomunikowanie jej po zatwierdzeniu przez 
gubernialne zgromadzenie ziemskie repartycy  
podatku państwowego według powiatów, Ilość 
opodatkowanych gruntów i lasów w keżdym 
powiecie i sumę podatku przypadającego na 
każdy poszczególny powiat.

—  Epidemie, z powodu szerzenia się 
w powiecie wasylkowskim epidemii szkarlatyny 
i tyfusu plamistego, wasylkowsaf zarząd ziem
ski zwróc;ł się do gubernia nego z prośbą o 
delegowanie od&rału sanitarnego.

—  Narada agronomiczni:. Kijowski gu- 
berniainy zarząd ziemski zwołuje na 10  grud
nia r b. sesye gubernlalrej rady agronomicz
nej, Posiedzenia rady przeciągną się do 15-go  
grudnia,

4  Posiedzenie komisy! finansowej. Ja ł  już
donos.l.śmy, miejska komisy? finansowa iozp^czę- 
ła rozpatrywanie preliminarza miejskiego na 19 13 .  
Posiedzenie sesyi budżetowej otworzył prezy
dent miasta krótkiem przemówieniem w któ 
rem uznaczyl, iż po zsumowaniu preliminarzy 
wydatków przedstaw ouych przer poszczególne 
wyd dały zarządu okazało się, iż ogólna ich cy
fra przewyższa o 1/ 157 ,6 32  rb. preliminarz r. b. 
Ponieważ miasto nie posiada żadnych nowych 
źródeł dochodu na pokrycie powyższej nadwyż
ki, projekt zaś preliminarza musi być przedło
żony radzie miejskiej bez deficytu, a zatem 
głównym zsdaciem komisy, powinno być mo
żliwe zredukowanie pozycji rozchodowych w 
taki przylem sposób, aoy nie ucierpiały na tern 
poszczególne potrzeby gospodarki miejskiej W  
sprawie preliminarza Wydatków komisyc po
wzięła następujące uchwaiy zasadnicze: 1) de
ficyt w iloś:i 10,000 rb. wSkuiek przekroczenia 
sumy asygnowanej na organizacyę wyborów 
do Eum y Państwowej ma być w różnych czę
ściach pokryty w ciągu 2 iat, 19 13  i 19 14 ; 2) 
projekt p. Falberga dotyczący reorganizacyi 
miejskiego wydziału budowlanego uznano za 
nader pożądany, lecz uprzednio powinien być 
on rozpatrzony w radzie miejskiej; 3) wszy
stkie uydatki związane z wykupem tramwajów 
miejskich w;nny bvć następnie zwrócone z p o 
życzki, jaka w tym celu będzie zaciągnięta.

Następnie k o n 'sya  rozpatrzyła poszcze
gólne rubryki wydatków na utrzymąnie zarzą
du ziemskiego, policyi, straży ogniowej i szpi
tala Aleksandrowskiego, obliczone w ogólnej 
sumie 1,656 ,872 rb.

odbyło się pod przewodnictwem p.of. I J e g o - j j 0 kjib. Zapisy przyjmują się w zarządzie T-w a 
row a posiedzenie sekcyi przetworów ebemicz-j agrcnr.II!ńT .N iko isli’:Botaniczna 23 m «) od 
nych. Opracowano w ostatecznej formie pro- I2  do t  gc;u .. w redakcji „Choriaistwa* (In
gram 2 -ej podsekcji —nawozów sztucznych, rtó- ? > . ^  ^ 1 ;  ^ . , r g) od f Q ĆQ 2 a takż{.
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-  NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdaj na ro
gu W. WŁ*ylkowiikiej i Karawajowskiej dorożkarz 
przejecb«ł E. Niknłajewomą. I^ckarz IGgotowia u- 
dzielił poszLodowanej pomoćy lekarskiej.

— Z  ROZKAZU DO POLICYI. Wobec nad
chodzą iych p r z y m r o z k ó w  w y d a n o  r o z k a z  do poli
cyi, i t b v  tr o tu a r y  były p o s y p y w a n e  piaskiem b e i  
p r z y p o m in a n ia  o  tern  D rzez  p o lic m a js tr a .

-  RABUNEK W SKLEPIE Ofiara rabun
ku Dan> nowoy < .irty sklep Ołuwatny J. Kar.ov> w 
domu Kt st priy ul. W. W łjylkowsł lej. Złodzieje 
skoriysnii, że je-iro z przylegających do sklepu 
m'esz~jń opusioszało, pr^edosMll się lam, prze
wiercili ścianę i przez otwór weszli ćo sklepu. Po 
spionclrowaniu całego sklepu, rabusie umknęli z 
bogatym łupem

— ZAKAZ W IDuW ISK. Dzisiaj w wigilię 
śadęt* k' ś-Abi« nrawosliwncgc wszystkie pr;ed- 
stawieci.1 1 widowiska-.są- Jzabrouione.

- - v/ ; f;z ie n n a  l i n i a  t r a m w a jo w a .
D o .  1 7  Ii- tf. j j .• - r y . wa r t a  . o s t a ł a  n o w a  l i n i a  t r a r t -
wajowa, fa::.;T:a Lezpos,'‘-doio gmachy instyiujyi

KJow ir Sloty jesienne Temperatura waba Sie po 
rriedz" x — 2 stopni ciepła i tyloma również zim 
na. Przymrozki bywają najczęściej tylko z rana 
Parokrotnie spadł niewielki śnieg, Który topniał vf 
Ciągu paru godzin, zwiększając tylko błoto nu uli 
cecn. Nieb □ pokryte prawie wciąż cnmurami i 
miasto otulają gęute tumany mgły.

— ZESŁA N .E. Na m ocy postanowienia spe- 
Cyilnej uarady przy ministerstwie spraw wewn. 
mieszkaniec podolskie; gub. I. Dyniet i mieszka
niec kijowskiej gub. Ł  Kagur zostali zesłani za 
„występne sprawowanie się* w drodze administra
cyjnej na 5 łat kLżdy. Pierwszy wysłany został z 
gub podolskiej, drugi — z obrębu kraju Połudn.- 
Zaćhodniegn.

— KRADZIEŻE Onegdaj w domu Ns 63 
przy ul. Funduklejowśkiei 16 letni A. Aleksiejeńko 
usiłował okr» ść strych, ale zos*ał zauważony p-zez 
stróża i to zmusiłoigo do szukania ratunku w ucie
czce, Jcieczki Wat kże mu się nic udała, Spadł 
bowiem ze schodów i uległ złamaniu lewego bio- 
biodra. Pogotowie odwiozło go do szpitala.

W teatrze SołówCc wa( skradzione b. urzędni
kowi z kieszeri oottmaretkę z 70 rb.

W sa l bilardowej przy VF. Wasylk iwskiej 
/'b 9 skradziono studentowi Atianjewowi paltot cie
pły, wi tośei 105 rb.

W  pokojach umeblowanych „Neapol1- (Ale
ksandrowski Ki 65) skradziono Beilac.dowi por tire - 
netkę z pieniędzm i portfel z doki mentami. Zło
dziejką okarała się Z. Da siłowi, którą areszto
wano.

— EPIDEMIA SAMOBÓJSTW w  Kijowie 
cd pewnego Czasu pai aje istna epidemia jamo- 
oójstw. Każdego dnia Pogotowie wzywane jest po 
K ilaa  razy do desperatów, którzy dla rozmaitych 
przyczyn skracają sobie życie.

Wczor; j w jednym "ze szpitali kijowukiCn pa- 
cyentka L  Fudina, e o.f rua tuoerKuły, przecięta 
sobie gardło noźein i wkrótce wyzionęła duch:

Przy W Wasylkowskiej Nr. 116  zażyła tru 
Cizny w ceiu samobójczym AleKsandra P. Pogoto
wie ocis.iozłn ją do s: pitala

Onegaaj wiećzotem otruł się cyankiem pota
su p»tłaniec W. Kućzeriawcew.

Faza tern usiławaia wczoraj odebrać sobie 
życie gim nazyuStka N.

— GRABIEŻE I NOŻOWNICTWO. Na ro 
gu Dicłowej i W. Wasylkowskiej kilku opryszków 
naD adło na ślusarzr M, Orłowa i z:td "o rat- kilka 
ciężkich ran nożam i. Rannego opatrzyło Pogo
towie.

Na Głuboczycy trzej bandyci napadh ra nie
jakiego Mitlruna i ściągnęli z niego paltot.

No rogu ul. Bonćzew Wzwoz i Aleksandrow
skiej o rabióno Sachnę.

Na ul. Meżigorskiej zrłho—4no M Jurczen- 
kowej paczkę ze sprawunkami. Sprawcę gra 
bieży P. Nowickiego ujęto.

— ZBROJNY Na PAD. Onegda1 0 g. ic> ej 
wieczorem na ul. Niemieckiej kilku bandytów dn- 
kona.o w celu grabieży napadu na podoficera P. 
Zielińskiego. Napastowany u siłow ł stawić opór 
i źle n« tern wyszedł,—bandyci bowiem rzucił1 się 
na niego z nożami i zadali mu około ro głębokich 
ran. Rannego, leżącego bez przyt nanosci na ulicy, 
zauważyli przeeboanic : wezwali Pogotowie, które 
po udzieietiu pomocy lekarskiej cdwAzto go do 
szpitala. W nocy poiicya zarządziła obławę n» no- 
zowcow i aresztowała jednego z nicn — A, Misa- 
renkę.
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Opady notowano miejscami we wszystkich 
rejonach Rosyi europejskiej, oprócz półnućnega 
wschodu i połuci.-wfićhodu; tempei atura niższa od 
normalnej na skrajnym wschodzie i połud. zacho
dzie, wyższa w pozo*.iałvch rejonacf

Pogoda spodziewana a d 20 listopada; zna
czne mrozy ni wschodzie Rosyi europejskiej, nie 
znaczne na półn.-wsChodzie, w Centri 1  i większej 
części połua - \aChod-i, t mperatura zbliżona do ze
ra w zachodniej części Rosyi; opady możliwe są 
na pół. zachodzie i na zachodzie RoSyi europejskiej.

Z gifłldy eiik i*ow «j.

Podczas ubiegłego tygodnia na rynku miej
scowym zawarte zostały następujące iranzakeye, 
zi twierdzone przez komisyę notowań przy giełdzie 
kijowskiej-

1) 21600 pudów kryształu, śtaCya Biała Cer
kiew po 4 rb. 2 i pól jiop., na listopad—grudz:eń 
(moskiewska filia banku Międzynarodowego — Jfcur- 
*inowi);

2) 15,300 pudów, stacya Futduklejówka, po 
4 rb. 5 kop., ra listopad—grudzień (właściciel cu
krowni—spekulantowi);

3) 10,800 pudów, stacyajMonasterzyska, po 
4 rb. 2 kop., na grudzień (T-wo cukrowni Cybu
lów—bankowi);

4) 5,400 pudów, s*acya Potr -by-tzeze, pt 4 
rb 5 kop., na listopad- grudzień fMirkin — speku
lantowi);

5) >5.300 pudów, stacya Kalinówka, no 4 rb. 
2 i pół kop., natychmiast (T-wo cukrowni Kalinów
ka— spekulantów,);

6) 3o,6co pudów, stacja Pletiony Taszłyk,
po 4 ~b 4 kop., na grudzień -luty (T-wo cukrowni
Mała Wiska—bankcwi);

;) 15,300 pudów, stacya Pctasz, po 4 rb. 
2 i pół kop., na listopad- -grudzień IMirkin -soeku- 
lautrwi):

8) 50,000 pudów, stacya Koriukowka, do 4 
rb. 24 kop., na listopad lub g-udzieó (kiiowsk* bank 
Prywrtny—T-wu KoriukowieCkiemu);

q) 25200 pudów, stacya Browki. po 4 rb.
2 i pół kop., sa listopad—grt dzień (właściciel cu
krowni—barków,);

id) 50,400 pudów, stacye: Biała CetKiew, Ko- 
żanka, "Jstynówka, po a rb. 2 kop, na listopad — 
srrudzAń (M. Zaks — filii ba-iku Zjednoczonego w 
Suiricn);

11) 2o,oo3 pudów, stacya RaChny, po 4 rb.
3 kop., na listopad (T-wó Cukrowni Dżuryn—Spe
kulantowi);

12) 15,300 puuów. stacya Worożba, po 4 rb, 
18 i pół kop., na listepać.-gtudzień (Mirkin—T-wu 
Kurskiemu);

13) 25,200 pudów, stacya Wapniarka, po 4 
ro. 6 kop,, na listrpad—grudzień (Mirkir.—I. Breg- 
manowi);

14) 10,800 pudów, stacya Kalinówka, po 4 
■ 2  kop., r a listopad (T-wo Kalmowieckie— spe
kulantowi);

15) 30,600 pudów, siacy* Pohrebyszcze, po
4 rb. 3 kop., natychmiast (I. Bfegmar — speku
lantowi),

16) 19,800 pudó” j- stacya Oratów, po 4 rb. 
2 kop., natyćt miast (I Brcgn *n - spekulantowi);

17) 100,000 pudów, stacya Pohrebyszcze, po
4 rb. ;  i pół kop., na styczeń- -marzec (właściciel 
cukrowni—M. Zaksowi);

18) 40,003 pudów, stacya Suchola&y, po 4 
rb. 4 kop., na grudzień-styczeń (T-wo cusrewni 
Uzin —J Gepnerowi);

19) 25,003 pudów, stacya Płoskirów, pc 3 rb. 
95 kop. na grudzień (właściciel cukrowni — J. Ge- 
pnero yi).

Świadectwa cesyjne:
1) 15,000 ^ndów po 52 i pół kap., nf marzec 

(kijowski łianK Prywatny -‘odeskiej filii banac Zje 
droczoncgo);

2) i35,o"o pudów po 58 i pół kop., na Sty- 
czrn—marzec (J. Gepner—właścicielowi cukrowni);

3) 13,400 pudów po 56 kop., na grudzień—
styczeń (J. ( epner — Towarzystwu cukrowni M*ła 
Wisaa);

4 ) 15,000 pn dow po 55 kop, na styczeń—lu
ty (J. Gepner—M. Halperinowi);

5; 55.000 pudów po 58 i pól kop., na :ty- 
czeń—luty (J. Gepner — filii banku Azowsko-Doń
skiego w Sumach);

61 15,000 pudów po 58 kot/., na styczeń— 
luty (]. Gepner warSzawsKiej filii banki- Między
narodowego);

7) 5^,000 pudów po sb i pól kop., na sty
czeń-luty łWolżsko K ac*! i bank Hardlowy—War
szawskiemu banxow: Handlowemu);

8) 20,03o pudów po 54 kop., na grudzień 
(T-wo Kurshie—J. Gepnerowi).

y -

no listy firm, ktć-ych udriał w wystawie u zn a-jWy 5 .eorjuyi m iejsi, j nflayn nas
i

■ Prawie od miesiąca trwają w

PRZYiECHALE DO KIJOW A.
Hotel Continental Frenkiel Ludw k, kupiec z 

Moskwy; Rudl Wacław, dyrektor fa bryki zagrani 
cznej; Bock Borys z Kf :rczu; Lurie Jóżct ioktór, z 
Petersburga; Stefanofi Karcił, kupiec; Kuznier. w 
Piotr, kań iyt. com.; Boicow Mikbtaj t Rostc wa N.jD ; 
Zagriażskij^Aleksande-, obywatel; PoCiejko August 
z żoną, obywateTstwo; far. Buturunowa W alentSa i 
hr. Buturlinowa Aurei.ą; książę Oibeliani Mitro atp 
von Mejer Teodor; I.loozion5 AfldMika: Fm W il
helm, ad w. nrzyi.; RiaboW Iwan z Kre1.  enczugu; 
Dawydow Mikrłaj, obywa.el; Z ol mer Kazimierz, 
inżyrier, z żoną- Podgórski Włodzimierz, Menke 
Karol, obywa*el kupiec; WojCieChoWicz Aleksan 
der, obvw. z żdhą

llrand Hdtel: pp. Johelsehn Włodzimierz z 
Moskwy: Blan, dyr. .■ ow. Akc. Luks \ îaa<-o Ale
ksander: Krytaow Mikoła1; Herbert Smior; Maiew 
sf? Feliks, adw. przyt.; Kurpów Waiety; K ..nor 
Max, ad w przys; Ktndei Marya; Miodowikow 
Piot-; Szestakow' Konstanty z zoną

Hotel Franęois: pp Park- ienct w Filarct; 
rzecz. rad. s t ; Kosacku Ludwik i z Żytomierza; 
Altsziiler Jakub; Koplewska Ewa; Nowicki Marjan 
z Soroczyniec; Strzęuosz W ąIław z Oleksińca; Szarf 
Fdmuud, z zzgr,; Szaniawski Jerzy z Czerkas: Mi 
fbalewski Hen-yk z Moskwy- Ka cows] i Zygmunt z 
Żytomierza; Sobcirwski Edmund z Czerkas; Bor
suk Franciszek z Miński; Bernatowicz Idarya; Wiń- 
cza Antoni; Wajnsztik Mojżesz; Gardziałkowsk1' Bro
nisław z Sobolówki; llińłki Je n y  z Nieżynar Ker :a 
Włodzimierz; Nepet. Włodzim/en:; Pooowski W i
ktor z Petersburgi; Roszkow Aleksy; Schowanow- 
ski Borys; Czarnocki Tadeusz z Warszawy.

Hotel Ermitage: pp. Bubnow Paweł z żoną; 
Szczekina Helena; Borcjn Na alja, obywatelkŁ; Cza- 
janow Sokrates; Kwiec,nski Wiktor- Seiuk -t. Ro- 
Czyński Ignacy DciC Wiktor; Towietotes AtekSy-HB 

Hotel riładymuka Recnniewski Wacław; 
Heuntberg Karol; Śzełsr )an; Rojar Włodzimierz 
Bunski S.; Brcdzki M ; Sttioonlo Marya, Mańkie- 
wiCz F. inżynier, ]anie\/icz O.; Agapnjewa E. z 
Cha.kowa; Matison Aleksander; Cbumiakow Ser
giusz, inż.

Hotel Unwersal: pp. SuCzbow Sergiusz; Cy 
pryS takób; Cerbert Zygmunt; Janowski Au oni; 
Kazarnowski Emiljan; Witkowski Stefan; Froelich 
Franciszek.

PalastfHotel: pp.: Bregman A. kupiec; Sztein 
J, kupiec; Brasławski A., kupleć; Kkpłan L., fabry
kant; Ger Włodzimierz: Koroticki Alekny, nauczy
ciel; Chais G. kupiec; fiorszkowicz, S. kupiec; Pri- 
sisućki J ,  kupiec; Litwak M. lekarz; Miczylwtcki 
kupiec; Szemkar L. kupiec; Bobrow J., obvv.ate.; 
Krugły; P., kupiec; Piżyc Leon; Kłobuków L ;  Will 
Helenr Cyporowicz A.; Wynewuńoki B.; Białocrr- 
kowsk. M: Budowski I.eon; laizyński S ;  Raooport 
N ; Buczel I,; Doktór Bereżyński.

Grand-Fótel Imveriat: np. Podwalny J., Łu- 
piec, Sinicer S , kupiec; Alek- ih dtowsk’ B , opy- 
w afrel; Rozensztem V, , kupiec; Chejfec M , kupiec; 
Kotik Ch; Bediner R , kupiec- Al^wski Jakób; Hur 
stkorin J , kupiec; Korejn- Zofia, obywatal; W010 
wnik E ; Kraczmer K., inzynmr; Garbar Michał, lr 
karz; Wolownik S ,  kupiec; Gterowicz j^B, geome- 
t;a; Rsskin R., adw. przys; Ziemiański J., obyw,; 
Hapouow J, rad. s t ; Stepanow W , kapitał; Sre- 

| miakin A , iti t
Hotel iwsya\ pp. R y b a k ó w ,  oficer- Maslanni- 

kow Wł., obywatel; Głoba Eug.; Kindiakow Mik., 
oficer; Sitrzypka Helena; Lewando Teodor; Cho- 
mienko W.-

Od korespondentów ufasnych i  Agencyi Fe• 
teraowrtttief.

Wojna na Bałkanach.
(T e leg ra m y d zien n a).

Zaprzsczenie.
Biatogród (AP). Agencya telegraficzna b.s»- 

łogródzKa przeczy szerzącym się w Auatryi po
głoskom, jakoby Serbia miała koncentrować 
wojska na północnej granicy i fortyfikować 
R.alogród oraz inne miasta. Rząd nie wysłał 
ani jednego żolnrerza na granicę północną, nie 
fortyftkuje również Białogrodu, a p; zeciwnie, 
czyni wszystso, co jest w jego mocy, dla uni
knięcia konfliktu.

W sprawie zawfiszenfa broni-
Konstantynopol (AP). Podług wiadomości 

Porty, podpisanie protokółu o zawieszeniu bro
ni zostało odłożone do 20 listopada, z po* oau 
nieprzybycia wszystkich delegowanych państw 
związkowych oraz niezgodności ich zdań w tej 
sprawie. Czas trwania zawieszenia broni nie 
zos:ał w projekcie protokółu ściśle oznaczony. 
Czas ten określa się zazwyczaj czasem trwania 
narad pokojowych. Strony wojuiąct mają pra
wo odrzucić uprzednie um wy na 48 g. orzed 
rozpoczęciem ponownych działań wojennych. 
Narady w sprawie pokoju będą miały miejsce 
nie w Czata, lży, z powodu zupełnego brasu 
wygóo i ziego połączenia telegraiicznego, a w 
Paryżu lub Londynie, jak proponują bułgarzy, 
lub w Brukseli, Luksemburgu albo Genewie, 
jak proponują turcy. W ieie szans ma również 
Nices..

Różne-l
R jeka (AP). Czarnogórcy usilnie bombar

dują w dalszym ciągu Skutari. Ulewne desz
cze nie pozwalają czainogórcóm na dalszą 
ofenzywę.

Sofia (AP) Zebranie a  Czataldży pełno
mocników państw bałkańskich w celu rozpa
trzenia warunków zawieszenia broni, nir aosżło 
dz'ś do skutku, gdyż greccy delegaci nie otrzy
mali oczekiwanych instrukcyi od rwojego rządu.

Konstantynopol (7*P). Donoszą tu c po- 
ważnej bitwie, jaka u ;ała dziś mlciśce między 
greckim oddziałem na wyspie Cbios a garn zo- 
nem tureckim,

Mutosoryf Gallipoli prosi o przysłanie 
okrętu wojennego dla obrony przed bułga.ami 
brzegów morza Marmara koło wn\ Miriofiiot.

(Telngpom y nobue).
Warunki rozejmu r

Konstantynopol (AP). Agencya otoman- 
aka donosi, że protokół rozejmu nic został je 
szcze podpisany. Warunki rozejmu są nastę
pujące: Strony wojującć zAtaryiaują obecne
pozycye, ora/. /.ob"veiązują się nie ściągać po
siłków do Adryauopola i Czataldży. Blokada 
morska winna być zamcohaLa, roiLjin u u  d j ć  
prolongowany na cały czas trwania pertrakta- 
cyi. Strony obowiązane są zakomunikować 80- 
oie nawzajem o zamiarze wznowienia akfiyi 
wojennej na 48 godzin przed rozpoczęciem ta
kowej, Protokół podpiszą: Nazim-basza, Resryd-
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Z ostatniej chwili.
W.i»jna na Bałkanach.

Oplracye wojanne bułgarów.
Sof ja  (AP). Da. 7 listopada wojska buł

garskie, rozgromiwszy turków poa Kirc.żali, za
jęli miasto. Turcy cofnęli śię do Humuidżmy, 
ednukte pozoetałc ich około 20 tys. w  okręgu 

kirdżalijskim. W ojska te groziły bułgarskiej li
nii komunikacyjnej pod HumuMżyną oraz woj 
skom bułgarskim, oblegającym Adryanopol. 
Dlatego też silna kolumna bulga-sk? była w y
słana do Humuldżyny i Dedeagacza, jednoczeń 
nie z kolumną jazdy, która posuwaia się wzdłuż 
prawego brzegu Ma icy w celu odcięcia eufd 
sących się turków od Gallipoli. Trzecia kołu 
nna, również przeważnie z jazdy, wyriana w 
Jn . 10  listopada, atakowała, przed Deaeagsr 
czem porycye tureckie i zajęła miasto. O 6 
dni wcześniej bułgurzy napadli na pozycye tu 
reckie Dod Maitaul:. Turcy w wielkim nieła 
Jz ie  cofaęli się do Humuldżyny, pozostawiając 
w odwrocie znsczną ilość amunicyi. Ścigając 
turków, bułgarzy zsjęli następnie Humuldżynę 

urcy pod osłoną ariergardy cofnęli się linią 
kolejową do stacyi Fere, następnie do wsi 
M arkairli i na północ o j  tej wa- zajęli pozy- 
cye. D a. 13  listopada po długiej walce arty- 
leryi, turcy wywiesili białą flagę w celu roko
wań, jednak warunki, proponowane przez nich, 
uznano za niemożliwe dc przj jęcia.

Dn. 14 listopada turcy poddali się osia- 
ticznie Dostali się do niewoli: dowódca od 
działu Machmed-Iwer -basza wraz ze sztabem, 
265 oficerów i 12  tys. żołnierzy. Bułgarzy za
brali przytem 8 dz>ał, 2 kartaczownice, 1500 
kon" i wiele zapasów wojennych

I la  rannych słowian-
! OZnaP (Wł.). Komitet specyalny w ydał 

Pasziczowi 600 o marek d k  ranrych  słowian.

Sprawa portów adryatyckich
Wiedtń (Wi.). Pomimo tonu uspakajające

go prasy, koła poinformowane uwalają, iż sy- 
tuacya jest wciąż poważna.

Wiedeń (W i ). Pć'u  zędowa „Montags 
R evue“ pisze, że Austrya sniewolonz jest w dal
szym ciągu stosować środki ostrożności Serbia 
p.ie zrzekła się stanowczo swych uroszczeń do 
portć w adryatyckich, przt jiwni* z B  ałogrodu 
donoszą, że za oddziałem serbskim, który do
tarł do Adryttyku dąży druga armia pod do
wództwem gen. Jankowicza. R osya nie wy
powiedziała się kategorycznie czy będzie po
pierać i w jakim stopniu ugoszczenia Serbii.

Londyn (W r) Poseł rosyjski w Białogio- 
dzie Hartwig oświadczył korespondentowi 
„Dayly Telegraph'u", że kw esty* portów adrya
tyckich jest dla Serbii koniecznością ekono
miczną.

Sprawa Alb?nff-
Wiedlń (W'.) „Neue Freie P iesse" poda

je rozmowę z przywódcami albańskimi, którzy

oświadczyli, iż wybór księcia Albanii zdecydu
je zgromadzenie narodowe albańskie, zwołane 
do E lbassarj7. Gdyby Tu^cys oddała Skutari 
serbom lub czarmgórcom— albanczycy odbiorą 
iriasio to silą.

W ytujh dynamitu.
LwĆW ( Wł )  W Niżnowie ped mostem 

na Dniestrze rrD o tccy  znaleźli nabói dynam* 
towy. Nastąpił wybuch, kdku robotników zabi
tych rannych.

Choroba ks. Daniły.
Paryż (Wł.) .Matiu* aonosi, iż królewicz 

czarnogórski Daniło został jakoby ranny pod 
Skutari, przyczem odniósł nadwerężenie kiszek. 
Lekarze dokonał* w szpitaiu operacyi. Inne 
źródła zaprzeczają zranieniu, nisząc, iż ks D a
niło jest tylko cnory.

Zawieszenie broni.
Konstantynopol (Ap). w  warunkach za

wieszenia broni ogłoszonych p-zez gazety otOr 
tnaóskie, sprawa o przerwaniu blokady przez 
greków wyorzeży Albanii została pominięta 
p inie waż delegaci greccy dotąd nie zgodzili 
się na to ustępstwo.

Damonstracy? w Bukareszcie.
Bukareskt (AP). Dula 18  listopada na 

nityngu mówcv, wskazując na ucisk macedoń
skich ‘umunów, żądał dla nich niezależności. 
Po skończonym mityngu liczny tłum przedefilo
wał obek pałacu królewskiego,

Rtzejm.
Konstantynopol (1Nł.)> P ozejm ma być 

podpisany przez delegatów jutro. Warunek ro- 
zejmu —  zniesienie blokady wszelkich fortów i 
wysp. Blokada przez greków V alony zagi tża 
roze;mowis jeżeli nie zostanie zniesiona— możli
we są powikłania. Rząd grecki nie zgadza się 
ua żądanie tureckie zniesienia blokad i zaćpa 
trywanie turków w węgiel. W  razie zawarcia 
ostatecznego pokoju Grecy* otrzyma Epir i 
Kretę. Serbia zachodnią połowę Sandżaku Ne- 
wobazarskiego i Scarą Serbię, B jłg a rya  część 
Turcyi, z granicą od Midyi do Deaeągacza, 
z ominięciem Adryanopola, Macedonia 1 A l
bania otrzymają autonomię. Ona kraje te będą 
znajdować się pod zwierzchnictwem związku 
bałkańskiego do którego' przystąpi Turcy a

Nastrój w s Lwowie.
LWÓW (WŁ). Wczoraj wieczorem powtó

rzył? się demonstracya orzec pomnikiem Mic
kiewicza. Wygłoszono uczne mowy.

Prezes rady narodowej ogłasza w dzien
nikach, iż niebawem zwoła posiedzenie rady 
w ceiu wyboru Komitetu, czuwającego nad wy
padkami życ ia , bieżącego.

Odezwa bułgarskiego .Czerwonego Krzyża*.
W iedeń (Wł.). Koło polskie otrzymało 

odezwę bułgarskiego .Czerwonego Krzyża*, 
wzywającą naredy słowiańskie do składek, 
zwłaszcza polaków,: tylokrotnie walczących o nie
podległość, śfctorzy [pierwsi [złamali potęgę tu
recką. ,

Z pariamentu niemieckiego.
Berlin (AP). Pa-lament. To przemówie

nia Betnmanr Hoiiwega muwii uocyaiista Lede- 
bur. W dwugodzinnej mowie polemizuje on z 
kanclerzem, zarzucając mu uchylanie się od w y
jaśnień, szczególnie zaś w sprawie przymierza 
z Austryą. .Jeżen  Niemcy— mówi Ledebur—  
bez poprzedniego rozpatrzenia żądań A u s fy i  
sianą po jej stronie, tern samem los swój zło
żą w ręce Austryi i Włocn*. Ledcbour w o- 
ssrycn słowach krytykował politykę Austryi, ta 
tnującej systematyczniej rozwój ekonomiczny 
Serbii. Następnie Ledebur występował prze- 
ciwko|Rcsyij,iiNz.jjaśniejszemu Panu, mówiąc, 
że Rozya stara sie wywołać powstani- ormian

w wilajecie wańskim, aby następnie dokonać 
n-padu na Turcyę.

Zaraz po Ledeburze na mównicę wstąpił 
Kiderlen Waecbler i wśród głośnych wyrazów 
uznaaia izby zaznaczył, że w sposób jak naj
bardziej energiczny protestuje przeciwko zarzu
tom, robionym Monarsze sąsiedniego mocar
stwa, z którym Niemcy żyją i chcą żyć w zgo
dzie i przyjaźni.

B e r  In (W ł). KunHerz w mowie swej, 
wygłoszonej w parlamencie, zawołał podniesio
nym głosem: .Jeżeliby kto zaczepu sojuszników 
n iflzych —  b ;dziemy bronili ich z całą stano
wczością!* Narodowo liberali i konserwatyści 
ustęp ten hucznie oklaskiwali. .W ym agać mu
szę— kończył kanclerz—byśmy byli przygotowa
ni i nie bezczynni. Nie pragniemy żadnych 
zdobyczy terytoryalnych, lecz dbać musimy o 
stanowisko nasze*.

W  imieniu Kola Polskiego *:ancierzowi 
odpowiadał Trąiupczyński.

W  kołach poselskich cytowany ustęp mo
wy kanclerza wywarł w ic t ie  wrażenie. Jedni 
uważają, iż jest to tylko niefortunny zwrot re
toryczny, inn' sądzą, ze £ ethmann-Hollweg ce
lowo w/stąpil przeciwko Rosyi.

Narodowo-liberali mówią, *ż jest to krok 
świadomy i celowy centrowcy uważają go za 
dobrze obliczony, sprawiający wielkie wra
żenie.

Pogizeb Si- Krzemińskiego-
Warszawa (WI.). Pogrzeb Stanisława 

Krzemińskiego był wspaniałą manifestacyą, w 
której brały udział, cała inteligeneya, korpora- 
cye oświatowe, literaca> i kulturalne, oraz de- 
legącye młodzieży wiem szkól polskich. Wiezio
no liczne wieńce, z których polieya zdjęła 
wstęgi o barwach narodowych. Na Powązkach 
przemawiali ks Popławski, prezes kasy literac
kiej Majewski i przyjaciel zmarłego, dziennikarz 
Pyrowicz.

Reforma wyDorcza-
LWÓW (Wł.). Na wczorajszem posiedzeniu 

klubu ruskiego ujawnione zostały głębokie an
tagonizmy pomiędzy rusinam< a polakami w 
sprawie reformy wyborczej do sejmu.

StrajK-
Ryga (AP). Zakończył s it  strajk w 14  

największych dm :-aniach. O i d. 20 listopaaa 
gazety niemieckie będą prawdopodoonie wycho
dzić regularnie. Przywódców strajku ukarano 
w drodze administracyjnej.

I A D E S Ł J I I E .

Niniejszem Zarząd .Bratniej Pomocy* 
studentów politechniki składa gorące podzię
kowanie paniom: M. Domańskiej, J. Pawińskiej, 
Z. Głębockiej, W. Golombkowej, J .  Izmailskiej, 
Jaszczewsk.ej, H. Kozakiewiczównie, I. L a 
sockiej, A  Łozińskiej, W- Millerowej, M. Ołta
rzewskiej, Parasiewiczównie, Z . Pińskiej, M. 
Poznańskiej, L , Rozenbergowej, H. PrzezcLiec- 
kiej, W. Szamotowej, Szmidtowej, I. Zadorów- 
nie, Zaleskiej, osobliwie zaś p. A . Herburt- 
Heybowiczowi, jako głównemu organizatorowi—  
za żywe i owocne zajęcie się ^urządzeniem za
bawy na skatmgu.

Składamy również podziękowanie p. K i- 
majerowi za dostarczenie Dotrzebnych mebli 
oraz firmie .F lora* za kwiaty.

Fijów, da. 18[XI—12 r„
Frezes .Bratniej Pomocy*:

W . Bajer.

basza ; R iza bej oraz generałowie Sawów, 
Fitctew . Doniew.

■ v ł s

S eiłoH e i Purazzo-
Curazzo (AP). Oddział wojsk serbskich 

rozkwaterował się w szkole włoskiej, wobec 
czego konsul włoski poczynił odmśo.e Przed
stawienia dowódcy woisk serbskich

Hoefzendorf na audyencyl.
Wiedeń (AP). Cesarz przyjął na audyen 

cyi inspektora armii Hoetzendorfa, który złożył 
mu raport z podróiy do RumunM.

P ow ót kłążowrików.
Wiedeń (AP). Krążowniki .M aiya  Teresa* 

i .A stem * otrzymały rozkaz powrotu na wody 
austryackie i połączenie się z eskadrą

Demonstracya czeska.
Praga (AP). .Dziennik Pilzeński* donosi, 

iż w Pilzmc odbyia się aemons+racya. Podczas 
maszerowania powracającej z dworca orkies'ry 
3 5  pułku tłum krzyczał: .Niech żyje Swifta*,
.Niech żyje R osya*. Rozlegały się również 
okrzyki przeciwko wojnie.

Pożyczka bułgarska.
Petersburg (Wł,) Trzy banki rosyjskie 

wydały Bułgaryi na warunkach dogodnych po
życzkę io-milionową.

Exposó kanclerza.
Berlin. (AP) Parlament. Zanim przystą- 

p‘ouo d ł  rozpraw nad budżetem, kancler:: w
dłuższej mowie na temat polityki zewnętrznej 
powiedzia: Rządy wńdkich mocarstw wszelkie 
mi silami starały się powstrzynwć wybuch ży 
wiolowy n i  Baiksnach; a jednak okazało ślę, 
iż starcie zbrojne jest nieuniknione; jedyni* 
st*fan ił mocarstw zlokalizować ten pożar 
uwieńc-one zostały powodzeniem.

Chociaż wypadki bałkańskie nie dotyczą 
bezpośrednio Niemiec, to jed n Jc Niemcy nają 
prawo, na równ: ż innemi mocarstwami, miot 
głos w sprawie wprowadzenia no w-go stanu 
rzeczy na Bałkanach, gdyż są zainteres iwaoe 
w sprawach ekonomicznych na Bl zkim Wscho- 
d e. Prócz tego, Hos Niemiec w tej sprawie 
powinien b jć  wzięły pod uwagę, wobec ko 
wieczności popierania ich sprzymiei żeńców 
Ż /w a  wymiana z.iań pomiędzy wielkiemi mc- 
■.arstwmui odoywa się pomyślnie. Nie uleka 
wątpliwości, ze di piero po ustaleniu żądoó 
stroa 'walaątjBch nadejdzie diw ila, L ehy żądi- 
nia te mogą być rozpatrzone przez inne mc- 
c-zstwa, z piioktu widzenia ich inte.esów. 
W  razie ujawnienia różnn y  zdań, Niemcy sta
nowczo muszą "poprzeć swoich sprzymierzeńców, 
gdyby ci niespodziewanie zjstali napadnięci 
przez stronę trzecią, broniąc w ten sposóD 
przyszłości i interesów swojego kraju. Utrzy- 
“ Lijąc przez szereg lat dobre stosunki ekono
miczne i polityczne z państwami bałkańikiemi, 

Niemcy starały s*ę wzmocnić stan ek.onómicz- 
ny TurcyJ. T aką politykę biędą prowadziły 
i nadal po zawarciu pokoju będą dążyły do 
u'rzymania żywotności Tm cyi, będącei wsznyiu 
ckonou.iczrym i politycznym czynnikiem. W ty n 
wypadku Niemry są zupełme zgodne za pań
stwami sp zymierzonemi, jako też i innemi mo
carstwami.

Wiadomości dziennikarskie o terytoryal 
nycli uroszcztn.ach 6 wieiluch mocarstw co do 
Turcyi, są fałszywe.

W  zakończeniu kanclerz stwierdził, źe 
wymiana zdań pomiędzy wielkiemi mocarstwa
mi rokuje nadzie ę, że sprawa zostanie zała
twiona ku ogólnemu zadowoleniu. Mowy kan
clerza w ysuchano spokojnie i powściągliwie.

Cena za głowę
Ateny (AP). Następca tronu wyznaczył 

nagrodę w kwocie ro.ooo franków za głowę 
zabójcy metropolity greweńskiego.

Trzęsienie ziemi.
Sachaiin (AP) W  d. 19  jm  ' b. m. o g. 

12  ej m. 25 dało się uczuć s łne wstrząśnienif 
podziemne. Takie same zjawibkojobserwowant 
we wsiach O norze J i  Rykowskiem.

Pfżed rozpoczęciem sesji izb prawodawczych
Psiarburg  (W!.). Wczoraj zrań a w koś 

ciele św. Katarzyny poseł feiiiądz Maciejew:cv 
odprawił msie z opazyi rozpoczęcia prac Du 
my Prńitwowej oraz Rady Paćst «ra Na mszy 
ohecni byli pot łowię polscy do o tu izb.

Pomoc słowian.
Petersburg (Wł ). Posłowie polscy do Da

my Państwowej i R ady P a^stra , posyłając dc 
Sofii zebrane w s*em  gronię 3 0 0 0  rn. n» 
rzecz rannych do uznania królowej bułgarskiej 
wystosowali do niej” ' zredagowaną w języku 
francuskim następującą depeszę: .Najjaśniejsza
Pan:, prosimy gprzyjąć ze skromnym naszym 
datkiem dla rannych 'Ipolączónycb armu? sło
wiańskich wyrazy zachwytu dla na.zych; braci 
“łowian, walczących za św.ętą spraw ę wolnóS- 
ci, której nikt lepiej'Jod nas odczuć nie potrałi.

Z życia parlamentarneg 3.
Petersburg (Wł.) Wynik podróży Rc- 

dzianki do Carskirgo Sioła znacznie wzmógł 
rzanse październiirowców i dał im pewność 
siebie. Do fralrcyi październikowców przyłą
czyło się 1 1  postów włościańskich, oburzonych 
postępowaniem nacyonalistów podczas wyboru 
prezesa Dumy.

Petersburg (Wł.). Nacyonsliści przez de
legatów przepraszali Rodziankę i usiłowali za
wrzeć z październikuwcami porozumienie co do 
wyboru pozostałych członków prezydyum. Żą- 
łają oni dla swej partyi tylko miejoca sekre
tarz a, wysuwając kandydaturę posła Wielczjni- 
aa. zgadzając się na obecność w składzie pre- 

>yd  urn .postępowca" i .kadeta*. Pażdzierni- 
kowcy propozycyę tę odrzurili.

"Wobec ł a-irj sytuacyi ,uacyona’iści* gro
żą przeprowadzeniem wyboru ks Woikonskiego 
na wice-prezesa Dumy. Ks. Wołkooskij ze 
swej strony bfcz puparcia .nacyonalirtów* nie 
chce postawić swej kandydatury. Opozvcva 
domaga się stanowczo wyboru na sekretarza 
DmTtriuka.

W csoraj paźJziernikow cy uchwalili zapro 
ponow ać nacyonaiistem  tylko miejsce tU rszego  
wice-sekretarza, ż zastrzeżeniem, iż, kandydatu
ra  pc staw iona przez nacyonalistów , f musi być 
zaaprobow ana przez pi.ździernikowcćw.

PetęrSDUrg (Wł.) Wskutek niepomyślne
go w y n i k u  rokowań pomiędzy frakcyam:, kan
dydatura k s .  Wołkonskiego na wice prezesa 
Dumy jest zachwiana.

Petersburg (Wh). w  dalszym c.agu czy- 
n’one są próby zo-ganizowania w Durnie Pań
stwowej .grupy włościańskiej*.

Petersburg (Wl.). Jutro Odbędzie się 
pierwsze zebranie prezydyum w sprawie ciąg
łości prac prawoJawczych Dumy Państwowej.

Trzęsienie ziemi.
Wi m y) (AP). Dn. 18  listopada o g. 1 1  

m. 6 wiecz. daio się tu odczuć uderzenie pod
ziemne.

Konfiskata.
Petersburg (AP). Komitet do spraw p a 

sowych zaiządzii konfiskatę Ni 1 1  gazety .S to - 
llczn jją Ockl.ki* za zamieszczenie artykułu p t 
.P ięć lat reform finansowych i wydatki pań
stwowe*.
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królowej, siedzącej na tronie Trzy razy tak się 
skłoniły, choć najlżejszego podmuchu nie było, 
t znów się wypr< istowały, a natomiast chmury 
zaczęły się skupiać 1 całe nieoo ciemną zasłoną 
pokryły, a tylko na zachodzie otwor zestawia 
iąc, pizez k óre czeiwone słońce, jak rozgnie 
wane oko, przeglądało. Powoli chowało uię za 
widnokręgiem, aż tylko purpurowy rąbek pozo
stał i wielka hala w ciemności pogiążona zo
stała.

—  R ą  już pojrzebany —  zawołał jakiś 
g.os —  Poddaj się podrzutku, bo R a  ju f n-e 
żyje.

—  Ale Amen żyje— odpowiedziała Tua —  
patrzcie zdrajcy, na miecz jego.

W  tejże sekundzie przerażająca błyskawi
ca 'darła, niebiosa, ukazując ludowi palmy
ski .jące się znowu, tym razem aż do ziemi.
Jedi icześnie zawył wicher, a ziemia zakały 
Si ł; się, jakdyby olbrzym jakiś ją  podnosił 
Trzy razy przesila po mej taka fala ruebu, 
po'zem uslysz»no straszliwy łoskot spadających 
tamieni. Teraz całe niebo w ogniu stanęło, 
ukazując w jask~awem świetle Neter Tnę na 
(rome z uśmiecnem tryumfu na ustach i z pod- 
ai*sionem ku górze berłem. I miała tcć powód 
do wesołości nieUda, bo oto wielkie obcinki 
przez Hyksosa Dostawione, zachwiały się w 
podstawie i runęły na poprzek drzwi wchode 
wych, druzgocąc i miażdżąc setki ludzi pod 
swo m ci-jżarem, wierzchni zaś kamień jednego 
z nich spadając w sam środek grupy kapłanów 
traf i w owego oficeia, który urągał królowej 
w jedną niekształtną masę go  zamieniając. P a
nika powstała okropna; ci, co przy życiu po 
został', zaczęli uciekać przed zemstą Amena i 
jego cóiki, dusząc się i depcąc wzajemnie; ka 
płani paćli na twarz, modląc się do swoich 
bogow, a Ani klęczał u stóp tronu, błagając 
Neter-Tuę o zmiłowanie, podczas gdy siedząca 
aa tronie w spannła postać śmiała s,ę, berłem 
wskazując na zniszczenie 3 popłoch ogólny

Wkrótce pozostali tylko kapłani, trupy, 
konający i Abi ze swoją strażą.

Niebo się wypogodziło, a Liiętyc i gwitz- 
dy zabłysły.

—  Powiedz mi teraz mężu, *—  odezwała 
się T u a—kto jest bogiem w Egipcie?

—  Amen, twój ojciec —  wyjąknął 1 stążę 
w odpowiedzi.

—  A  kto Faraonem w Egipcie?
—  T y, i nikt inny, o królowo.
—  Ah! wszakze o to nam chodziło; me 

chciałeś się na to zgodzić i zmusiłeś mnie do 
szukania pomocy, gzie indziej. Patrzaj, oto 
ślady moicn obrońców; ciężki chód-mają, nie
prawdaż? -

Abi oglądnął się poza siebie i spojrzał na 
stosy trupów i konających.

—  T y ś Faraonem i nikt inny —  powtó
rzył.— Pozwól twemu słudze pokornie żyć w 
twym cieniu.

—  Nie odemnie to zaiezy.— Odparła Tua 
chłodno,— ale sądzę, że może spodoba się Ante
nowi, udzielić ci jeszcze trochę cznsu, zanim 
powołany zostaniesz do obrachunku z tym, któ
ry przedemną tu siedzi?!, i z towarzyszami je
go, którzy padli w mojej obronie.

W y zaś kapłani i oficerowie powstańcie, 
abyście widzieli, jak pzn wa^z hołd składa kró 
lowej Egiptu.

I wskazała berłem na swą nogę, której 
sandał Abi na klęczkach ucałował. Po nim 
uczynili to wszyscy 'nm, kapłani, Jtraż, dwo
racy i służba, aż n?koniec przyszedł Kaku, 
drżący na calem ciele. Jemu jednak królowa 
nie pozwoliła nawet dotknąć swego sand&łu

—  PoWiedz mi,— rzekła usuwając nogę,— 
jakim cudem żyjesz, kiedy tak wielu padło mniej 
winnych od ciebie. T y , co posiadasz tyle ta j
nej nauki, powinienbyś to wiedneć?

Kaku jeszcze więcej się przestraszył r a  te 
słowa, nic dobrego mu nie wróżące, i bijąc 
głową o ziemię, zaczął o swej niewnnośc: żn- 
pewniać i o zmiłowanie Długać.

—  Przestań,— zawołała królowa.— D a t o - 

w*nem ci jest tymczasem życie, i tobie i Me 
rytrze, a nawet zatrzymasz swoje stanowisko 
wielkiego Wezyra — gdy zaś chciał dziękować, 
dodał#:—nie dziękuj, bo nie wiesz jaki bedzie 
koniec. Może zakrytym on ieśt Drzed wam., 
abyście me oszaleli przed czasem, tak ty jak 
i żona twoja Merytra, która niegdyś damą by
ła królewskiego podnoika i do snu Faraonowi 
przyśpiewywała. Spójrz na ninie Wezyrze, i 
powiedz, feto ja  jestem?

Kaku oczy podniósłszy, spotkał się z je; 
wzrokiem, i nie mógł swojego odeń oderwać

—  Widzisz,— rzekła Tua,— i ja  posiadam 
trochę tajemnej władzy, J a k  się dziś o tem 
przekonałeś, bo wszakże na mój to rozkaz zie 
mia się zatrzęsła, i obeliski runę*y. Le zaś 
m’ądzy ludźmi jednego zawodu nie powinno 
być tajemnic, więc ci coś powiem, czego może 
zrtsztą już się domyśliłeś. Pewna jestem, źr 
nie powtórzysz tego an. twemu panu ani Me- 
rytrzfi, bo musisz o tom wiedzieć, że chwila, 
w której się z tem zdradzisz bedzie chwilą 
twojej śmierci i początkiem kary, na kiórą za
służyłeś A  teraz w imię Pożeracza dusz, słu
chaj, twórco woskowych figurek'—i pochyli
wszy się, coś mu szepnęła do ucha.

Przerażer Ic okropne oćmaiowało s ę n_i 
twarzy astrologa, który zachwiawszy się byłby 
upadł, gdyby go Abi nie podtrzymał.

—  Co ona ci powiedziała?— zapytał ksią
żę po cicbu.

Ale Kaku nic nie odpowiadając, wyrwał 
się i uciekł z prlścu.

RO ZD2 IA Ł XIII.

Abi dowiaduje sią prawdy.
Miesiąc przeszedł, a Wielki Wezyr Kaku 

siedział nsd rachunkanr miasta i starał się je 
do porządku przyprowadzić, co nie było łatwą 
rzeczą, bo królowa, a raczej Faraon, jak siebie 
nazywać' kazała odsalała mu je z żądaniem w y
jaśnienia poszczególnych wydatków.

Abi dotąd na di obnt niedokładności nie 
zwracał uwag', mniemając, iż sługa wart swej 
zapłaty, gdy sarn ją sobit wypłaca. A lę t e r a z  
wszystko się zmieniło i zdawało się, że sumy 
woływające maja być w calośc' do kaaxapań
stwowej oddawane. Ztąć wynikał dość znacz 
ay  deficyt, który muriał być pokryty, oczywiś
cie z prywatnei jego kieszem. co wcalej[miłe
nie było.

Kazai też przyprowadzić dwóch głównych 
poborców podatkowych, a gdy brakujących 
sum odnawać nie chcieli, polecił katom, aby 
ich rózgami ćwiczyli, aż żądaniu jego zadość 
uczynić przyrzekną, bez względu na to, źe
sam był winien kradzieży większej ich części.

Potem, trochę uspokojony, wyszedł z
przedsionka i udał się do swojej kancelaryi; 
tam spotkał s ;ę z A b in , który tak był zmiemo 
ny, wychudzony i wymizerows ny, że^go astro
log w mroku pokojowym nie poznał i złajaw- 
azy chciał go z* drzwi wyrzucić.

W ówczas książę wpadł w furyę i chwy
ciwszy wezyra za brodę zaczął gn^pięścią w a
lić po twarzy, krzycząc:

—  Psit parsaywy, tak to przemawiasz do 
swego monarchy? No, na tobie przynajmniej 
zemstę wywrzeć mogę.

—  Rac2 mi wybaczyć, wasza królewska 
mości —  rzek ł Kaku. — Nie poznałem cię w 
tej ciemności. W asza króleuska mość zmieni
ła się w ostatnich czasach.

—  Zmieniłem się? A któżby się n iezm ie
rni, posłuchawszy twoich p.zeklętych rad. B y
łem dawniej szctęśiiwy. Miałem synów, mia
łem żony, ile ich chciałem. Miałem wojako i 
dochody, miałem wszystko, czego dusza zapra
gnie. A teraz co? Synowie moi nie żyją, żo
ny przepędzone, dochody mi odebrano, a woj
sko komu innemu stuży.

—  Ale jesteś Faraonem i mężem ns,o!ą- 
kniejszej w świecie kob.cty.

(D. c. n.)-

H' B1DER HAGGABO.

f i w i a  P i n
Baśń egipska.

(Z angielskiego tłóm A. Z.).

dobrzy ludzie, pizyrzeczonem m 
men, najwyższy z bugćw, który du- 

ego pr/y urodzen u moim we mnie 
1, pomoże mf *w każdej potrzebie.
Proszę więc w rs dajcie mi chwilę czasu, 

abym się do niego pomodlić mogła Patrzcie, 
eto zniża się już słońce, zostswcie mię więc 
w spokoju, sż taejdzie tarcza jego w bramy 
Zachodu; jeśli do tego czasu Amen pomocy nu 
nie udziel', to skłonię się do waszych życzeń 
i złożę hc!d temu szlachetnemu księciu z rodu 
Hyfesosów, który z pomocą czarownika i szpie- 
g a  M e ry u /b ra ta  swego Faraona na łono Ozy
rysa wyprawił.

—  Tak mój ladzie, daj jej trochę czasu— 
■zawełał A pi, fetory Amena się nie obawiał, 
a nie życzył sobie,- by świeżo zdobyta małżon
ka w z-mieszaniu skaleczona lab zabit? zostałr 

Zgodzono s.ę w ie : na krótką zwiodę 
i Tua powstawszy wzniosła oczy ku górze, gło
śno odmawiając swą modlitwę:

„Wysłuchaj mnie, ojcze mój A menie, jak 
obiecałeś In uczynić. O Amenie, ojcze mój, 
widzisz ciężkie moje położenie. Czyż jest wolą 
twują, aby cOrka twoja poniżyła siebie i ciebie 

♦wobec tego r j o wieka, który zabił brata swego 
i krula? J e ś i  tak, to będę ci posłuszna. Ale 
jesh nie, to uczyń znak, objaw wolę twoją cu- 
L'em jskimą, ną widok którego ci, co podrzut- 
xieu) ioie nazyr/aj. uznać mc e będa musieli
0  Amenie, oni i v  ciebie nic wierzą, 1 czczą 
innych bc gow, jak czynił*, ich bai barzyńscy 
ojcowie, ktćrzy ołtarze twe w Eąipcie niegdyś 
pomsz zyii, ale ja  wiem, żtś ty mnie tu zesłał,
1 w t bte ufność mą pokładam. Amenie, ojcze 
mój, oto zachodzi blask, w którym ducha swe 
go kryjesz. Zanim w ię : zniknie, zanim noc 
nad ś ristem  zapadn ę okaż im swą potęgę t a l , 
aDy mnie dz.eckiem iwem uznali. Jeśli nir 
zg-dza s.ę to ze świętą twoją wolą, to opuść 
mnie i pozostaw Hańbie".

Sko r z/wszy modlitwę, Neter-Tua usiadła 
na nowo i opierając głowę na ręku, wpatrzyła 
się w zcchcdrące słońce. I nie tylko ona się 
weń wpalrywata. kcz i wszyscy cbecni obró
cili się spoglądając ns znikający blaak. Stal*

tak skąpani w purpurowem świetle, a cień 
dwóch obelisków, stojących u wejścis, padał na 
nieb, lakby cień dwć .h ciorzymich cz-rnych 
m.eczów, stykających sic ostrzami u stóp kró 
lewskiego tronu. Nikt jednak^nie wierzył, żeby 
się miął o coś stać, nawet* kapłani w to nie 
wierzyli, bo będąc sługami Ftana, nie miel: wy- 
ąokiego wyobrażenia o Amenie, bogu tebańskim. 
Uważali prośbę Neter-Tuy za ostatni objaw 
zanikając* j wiary ze strony dumnej a pokona 
nej kobiety. Patrzyli jednak mimownli, bo czyi 
nie nazywano ją  Gwiazdą Poranną? Czyż nie 
przemawiała tak, jakby osobiście zn ?łi boga 
i pewną była jego pomocy? Czy7 nie krążyły 
wieści o cudacn, jakie zaszły przy"*j:j urodzę 
niu? Czyż nie wydało im uię, t  ■ kwist lote-u 
w beiio i klejnoty zamienił się w jej ręku?

Nie, nie spodziewali js ie  r.iczego, .j ale po
mimo to patrzyli.

Dziwny to by! zichćd słońca. Od kilku 
dni juz straszliwy upa> im dokucz? 1, a w po 
wittrzu Diezwykta cisza jząlegla. Ani listek nie 
zadrgał na drzewie, ani pies nie zaszczekał, ani 
tię dziecko nie odezw J o ;  cały Memfis zdawał 
się być miastem umarłych.

Ciężkie chmury grom adziły się na n'ebie
i porusz-ły -ię szyoko, chociaż wiatru nie było 
Złotem i purpurą zabaruacne tam, gdzie z pro
mieniami słońca się smykały, dalej czarne były 
jak atrament. Niezwykłe.' też kształty przybie
rały, przypominaiące wojsko, szykujące się do 
ooju; tu widać było wozy, tam znowu piechotę
z błyszcząccmi lancami. Wtem jeden obłok od 
innych się oderwał \ wznoszrc się ku górze 
uformował się w pustsć kobiety z rozwianym 
złotym wlcsrm N ogif jej^ 'na’j  kuli słonecznej 
spoczyw ały, ciało S'ę wygięło wzdłuż luku nie
bie sk;ego, a ręce na : wschodzie wschodzący 
esiężyc trzymały.

Teraz tłumy się zmuszały. ,T o  Izyda z 
itiKsiącem w rękach", szeptali jedni, —  ,me, 
to bogini N cui*— odpowiadali inni, a choć gło 
iu uie. podnosili, jednak wśród ogólnej ciszy, 
słowa ich doś/ly królowej, Ltora budząc s:ę z 
zsdumy, ch łod ao ja  tajemniczo się uśmiechnęła

K uku pochylił aię do ueba Abiego, wska
zując na dwie gwiazdy, które n afle  nad Lory- 
zoatem zejaśniaiy, poczem zwrócił wżrol: nu 
Neter Tuę, coś Usilnie księciu przekładając Na- 
koniec Abi się cdeztcal:

—  R a  już zaszedł, chodźmy więc i nirch 
raz koniec będzie tym j Lpłtw om .

—  Jeszcze nie—odparła Tua spokojme—  
jeszcze chwilę

Właśnie gdy wymawials te słowa, m gle, 
jakby na dany sygnał, długi rząd palm rosną 
cyrh nsd rzeką, pochylił się k u  wschodowi; 
wyglądało to, jakgdyuy drzewa składały pokłon
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UBEZPIECZENIA
na bardzo dogodnych warunkach. 

Ubezpiei zenia drobne od 100 rb. ubezpiecz, kapitela. 

Automatyczna, redukcja polis.

kapitałów, posagów i rent, or*z 
grupowe i jednostkowe od nie

szczęśliwych wypadków.

O p lata  prdmii n a w e t  m ies ięczn ym i 
ra t  imi

W s.elkie inf rai&cye 
prospekty i taryfy 

vy«yla się na żądanie bezpłatnie

'raiłam m i !
Kijów, Muzykalny zaułek N§ 1 (^s Proremą), m . mo*.

G ł ó w n y  rep re z en ta n t : Wacław Szc^sny Jeziorański
Szam pańskie

LO U IS  leBAF
P i e r w s z o r z ę d n a  

francuska marko)
B u te lk o w an a  w  k r a j u

[ „n z e z ę d n o it  2 r b  n a  c i e l

4077

' V' -

O? «• r. - :

Glicerofosfat ROBINA
ZIARNISTY.

Jedyny przyswajalny preparat festoru. 
Wzmacniający system nerwowy.

C lic e ro ic s fa t  Rob ina  działa s k u te c z n i* .  we 
wszystk ich chorobach n erw o w y ch ,  przy neu- 
i a s ten j i ,  przepracew ai . iu  um ysło w em , n ew -  
ra l j j i ,  m igrenie i t. p. L e k a r z *  z a le c a ją  go 
również p rzec iw  k rz y w ic y ,  os łabienia kości  
w ek res ie  w zrastan  a dzieci, w  okresie ciąży 

1 podczas karmienia.

G l icero fos fa t  Robina  w z m a cnia  ap ety t  i ko
rzystn ie  w p ły w a  na p rzy ro st  sił. 

P rz y jem n y  w smaku, z a ż y w a  się w  wodzie 
lub w mleku.

Cprzadmż w aptftknch •rmz w *kła*d»ch a*t«ez
Wntrzijió si; falsyfikatów i naśiadswuielyi

znyeh.

FABRYCZNY SKŁAD _____
T -w a

Sżems CzemGurs i S-ka
F IL IA  K IJO W S K A  

---------5 M I K O Ł A J  O W S K A  5 . --------

korty angielskie na ubrania i paltoty 
męzk e i damskie. 410.7

| Ceny dostępne. Gatunki najwyższe.

m m m m m m ®  mmm m m m m m m
Ważne dla gospodarzy ziemskich!

M agazyn R o sy jsk ia g o  T o w a rzy stw a

SCHUCKERT & S-ka
ODDZIAŁ KIJOWSKI: P u a zk iftsk a  Nr 6 . T e le f. 78.

Poleca do oświetlenia elektrycznego

a a j l m b  i sieesuis aa t ó p i s i i a . 4038

Pierwszorzędna i najtańsza pracownia
Ubiorów Męskich

L . C z y ż a
ul. P u szk in  
s k a  JU3 I.w  Kijowie

W ielki n y b Jp  m a te r ia łó w  w y  
łą c z n ie  za g ran iczn ych .. 5 6

Polskie Biuro Leśne i^UDunilSki _ -  :u r rszawu żurawia 22 
leśnych, inspekCye i t a k i a o f *  Isó -  

Sprzedaż lasów Nasiona i sadzonki leśne

JAROSŁAWSKIE IK^ TR0M3KIE
Płótna

8 . S O K O Ł O W A
K rtsco za ty k  84.

Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy. skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niztze od 
wszystkich w Kijowie, o c/ei pro
szę się osobiście przekonać. 4365

525'

„Weterynarz Gospodarski”
(wydawnictwa rok II)

M ie s ię czn ik  po św ięco ny sp ra w o m  p ra k ty c z n e 
go le cz e n i* !  hodowli, ży w ie n ia  i p ie lęgnow ania  

z w ie rz ą t  domowych-
Cena prenumeraty Rb 2 kop 50  rocznie wraz z przesyłka

pocztową.

A D R E S  R E O A K C Y I i ADM INI3 T R A C YI:

WŁOCŁAWEK, Warszawska gub.
B r z e s k a  Nr 4. K s ię g a rn ia  Po w szech n a*

-------------------- NU M ERY O KA ZO W E NA ŻĄDANIE -------------------

CZEKOLADA i KAKAU
Milka B e r n a ,  M okk a, l o i s s t t t e ,  A m an d a, 
N o rd p o l. 5104

K re d y t  n e l io r a o  giny na osusz, 
iryg , kult. leśne, zakład, sadów, su
szenie oworów i jarz uprawę"nie 
użyt, koloniz, zabud. gosp, budowl 
zakładów przem. gosp , kupno bydła 
raso1 , gnso ry b . posiew traw etc , 
oraz K *«djrt w e k s lo w y  w irstyt. 
bank, dl* swoich Klientów wyr ibia 
B iu ro  B a e liu n k O o e , K(jów Kro 
szCzatyk 41. Skrz. poczt. 307. 4304

"Ogrodniczka p7J“ Tu‘X ;
ł-raltowskich Ogrodniczych poszu- 
k płatnej praktyki. Ofirtu pod 

Jsi-odnL.zlta“ u^r. nadsył. do Centr. 
B ura Ogł L. 1 E Mttzl 1 S  ka «  
Warsza* e. 5195

RUBNIT
CThe Quick Washzr Regd) bez tar 
cia i pracy pierze bieliznę w c ągu 
15 minut. Bezwarunkowo nieszko 
dliwy dla bielizny. Poleca s:ę szcze
gólniej do praria cienkich tkanin, 
koronek i t. d Sprzedaż w poważ 
niejszych aptecznych magazynach 
i u przedstawiciela. Fundukleiow- 
sko (2  m. 2, telef. 32-36 5164

S a  m odzie! ny b u ch a lte r
rolniczo - przemysłowy, '■ poszukuje 
posady w większym majątku. Oferty 
do \dmiristricy.' „Dziennika Kiiov-- 
skiego pod „Buchalter. 5252

I I  PU
czapki, mufki1

D am sk ie j s a k i  r o b o ly je z y d a ł-
k o w e j, czapki, pończochy, etc.]

SPORTOWE KOSTYUMY
o iep tą  b ie liz n ę

Wilgoćv Ą “atf.h„Preolif’
osusza 11 

p eparat łatwy w użyciu, tani 9 rb. 
za pud, nagród tony na wystaw, 
wszechświat Adres: Kijów, Baj 
kov a góra 3 (zakład wyr. beton, 
i kamień1. r ) F. Jakubowskiemu.

E
kalesony, kurtki i etc,

w olbrzymim wyborze w specyal 
nym mag. czesko-rosyjskich fabryk 

wyrobów pończoszniczych

G. W. Andrle
Kijów, W.-Wasylkowska Nr 10. 

C sn y  sta łe .

Precz z  rękami!
„ J M M S r

bez chlorku, bez sod;

p ie rze
b ie lizn ę

bez mydła. Fe go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzy mutr się bieliznę
p rz e d z iw n e j

białością
Żądajcie wszędzie 

raczka 20 kop.
Połudn1 own - Rosyjsk. 
T-wa Handlu Towa 
rami Aptecznymi w 

Kijowie. 5498

Wszystkie
S ta r o ż y t n e  i r z a d k ie i  meble 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, broń, sztychy oraz p e r ty , 
b r y la n ty , k o sz to w n a  k am ien ie

Kupuje
po wyjątkowe wysokiej? cenach

„A. J. Zo!otnicki“
KreSi.-zatyk 23 wproS poczty, piaty 
eę, złoto i srebro według kursu. 
Takscwanie i mformacye bezpłatnie 
Zwracać się listownie 1 osobiście

„A. J. Zolotnicki*
KrćSzCzatyk 43 wprost poczty. Telef. 
386. F: ma egzyst od 185L r. 3609

00 .n a  uzdolniona w jftrgju i szy 
Ciu cnce p zyjąć miejsce na sta 

łe w aomu p.ywstuym za małą do 
pi-uę W.aaonK.sć Maryńskć-B';a- 
gowieSzczeńsKa Nr 123 m. 14 5268
U łu d y  in ż  -b u d ó w ., odbyw. po- 
M  win. wojsk, poszuk. oapow za’ , 
(prej-.kt. luc korej.) Świadectwa z 4 
prakt. «rch. Cza- wolry 5 - 8  w. O 
17 rty do Adm „D.ien. K j . - d l a W.  G

5262
JHŁ dobrach „ L a ż k o w a 11 do sprze- 

dania Bażanty Torquatug-IHor- 
gollcus 1000 szt. Wa unki sprzed 
udziela zarz. lasów „Kilajgród" pocz. 
Daszów, kij' gub. 5263

F a b r y k a  lam p

saliowc-kroTycii
Udoskonalone, szybko 

zapalające się Repera- 
Cys lamp wszelkich sy
stemów, lampek spiry
tusowych i t. p.

jjraca ]an\ccy i
K ije w , K re s z o z a k y k  Aft 4 8

M f t h l f t  tżywane i nowe, 
■■ ■  w  M I  w  dylowe i zwyczaj
ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
tyery oraz inne rzeczj do umeblo
wania pokojowego, nabyto nr sezon 

yi wielkim wyborze.

Ceny przystępne.
przekonać s.ę

27 W.-Wasylkoffska 27
Telefon  15-38

Rzeczy okazyjne
Ml. T a b a czn ife a *

3068

fO loch
półkrwi i k ie r  n 0 1 czystej krwi an 
gjelskiej, wielkiej białej rasy do 
sptzei. za 450 rb, w maj. Pohoń, p 
Bralłów podoi. guh. 5264

bddają 5 miesięczną 
córeczkę na usynowie 

nie. Jurkowska 8 m 18. 5277
Rodzice
Mło d a  p a  ie n k a  poszukuje posa 

dy do dzieci i m ż ę  razem zaj
mować się domowem gospodarstwem 
prowadź, rachun, zoa się na kucami, 
umie szyć suk.. bieOznę, ma dobre 
świadectwa. Zgłaszać się tylko lis
townie: Poste-rea.ante A  5270

1 M*k1s*k* do wynajęcia z cał 
n O K O l  kow t. utrzymaniem 
JfW IIW J lub obiadeui. Mifo 

łajowska 11 m. 29. 5271

7 k. śledzie 7 k.
Królewskie świeżego połowu ma 
łosalone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyn W asiek in a , 
W.-Wasylkow. 8, tel. 36-18. 1863

M ożna n a  rats>

• r a z a w t k a  pracown<a Wiktoryi 
wyk. suk. eieg. 70 rb. 10 bluzki ód 
<b. 3; tam sprzei się form. tupa-r. 
podług miary. Kreszćz 52 m. 17. 5134

BIURO  KOM ISO W E
Dadział Warszaw. Tpw. Akcyjnego

„działacz"
Warszawa, Nowy-Świat >6 16. 

Dział pedagogiczny polec-: nauczy
cielki, wychowawczynie, naczycieli, 
b ny-pola*, freblanki i sprowsdja 
cudzoziemki. Dział ten prowadzony 
jest przez b. nauczycielkę. 5202

I C C  d c is s ię o ln  ariami do sprze 
**»0 dania na Woiyniu * rąk pol
skich z ładnym dworem, budynkami 
gospodarczymi, sadem, około 500 
dra-w owocowych, sts w, rybne sa
dzawki od koleł ]8 wiorst, od mia
steczka 6. Bliższe szcz góły: poczta 
Lubar wołyńskiej gub. skrzynka 
pocztowa Nr 51. 5185

S tu d .-p ra w n ik , ostat. kursu, po
szukuje lekcyi dobrze ołatnej, 

lubodpowied. zaięcia W.-PodwLl-
na 28 2, od 3 do 5. 5230

UB1

Powo

zowe.

Hotef P e n sy o n a l „M a zo w ie ck i11
HHY»

w  W ARSZAW IE.
W dniu 15 grudnia zostaje przeniesiony z u1 Jasnej Nr 4, n; ul. Mszo- 
wiecką Nr 1 róg placu Wareckiego, do lnkalu komfortowego, znacznie 
większego, który zotał specyalnie i a ten cel wybudowany. Urządzenie 
nowoc-esre z zastosowaniem wszelkich ulepszeń. Ceny rie podwyższo
ne. Telefony: Nr 33-90 i Nr 276-24.  5253

Skład J. Rzemiń8kiego,K2TpoKdw“ -u
W iaiki w y b ó r  ko łn iara jr*  n .u fa k . Przyjmuje 
rozmaite obstalunki, przeróbki, czyszczenie bobrowych kołnierzy. 4708

o łu B h u o z k a  W. Ż. K. poszukuj_ 
V  leki vi, zgadza rie za po^ój lub
obiad. Kiryłowska 76 m. 11. L. M.

5235

blEtrangere
* mus. cherche i

Biupo Pośpodniczo
A. Bielańskiego

B ło d z im ie r i L a  4 8 .  T a l. 11- 7 8 .
Polaca: nauczycielki, guwern., bonv 
cudzoziemki, pracujących w r 
branżach 1 n s łn g ą  d o m o w a

różnych

mus. cherche 
Krechtch. 22-4.

d’un cert. [ age 
sach. par*, fr. al. 

place ent. on d.-pl.
5251

Szkoła tańców
tralna 3 m. 7. '

baletm<strza'J. Bu
czyńskiego. Tea-

5228

C f l i r l a n ł  przyjmie kondycyę na 
O lU U C lH l w,eś. Adres: podolski. 
?ub m. Teplik p. Janowi Peczent

5221 dla St. Brzoiowskbgo.
I

5.135

R .d ak to r odpoT. ledzlalny R e g i n a  Ż m i j e w s k a D rukiraia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk As 38. Wydawca Antoni Z ieleAeki*

1


